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O powodzeniu w pracy zawodowej . 

.z punktu widzenia spoiocznego jest rzeczą 
drugorzędną, jakle stanowisko zajmuje czlowiek 
w .świecie,· ważnem jest natomiast, by miejsce to 
byto calkowicic wypelnione. • F. Maurezin . 

Wskazywaliśmy w gawędzie "Do podstaw naszej 
pracy" (Nr. 12 "Cz~j Ducha!" r. 1923), że dobrego 
obywatela charakteryzują : 1. mocny charakter, 2. dobre 
zdrowie, 3. z a wód - prac a z a w o d o w a, 4. umie
jętność służenia bliźnim. 

Dobry obywatel -to podstawa wszelkich poczynarł. 
A jak u nas -w Polsce - ta sprawa się przed-

stawia? ' 
Trzeba stwierdzić bez ogródek, że z narodowego 

punktu widze~;~ia mainy stan0wczo zbyt dużo · trutni 
w naszem państwie, i to zarówno pośród zamożnych 
jak i biednych materjalnie rodaków . 

Stanowczo zbyt dużo łazików ! 
W Rzeczypospolitej marnuje się przerażająca ilość 

ludzi, traci •Się olbrzymią ilość pracy - co w sumie 
wysiłku narodowego tworzy poważny uszczerbek . 

Co jest tego przyczyną? 
Przeważnie niewystarczaj ące wychowanie . 
Wielu z' nas -chłopców polskich- nie nauczono 

jeszcze rzetelnie pracować, nie nauczono kochać pracy ... 
W takich warunkach - zwłaszcza wśród sfer naj· 

biedniejszych - łatwo wyrastają ludz ie, dla których 
życie jest rozczarowaniem, męczarnią- i którzy często 
przedstawiają ciężar, a nawet niebezpieczeństwo dla 
państwa. 

Stu gospodarczy Polski. 

Jesteśmy krajem wybitnie rolniczym. Jesteśmy 
w stlinie nie tylko wyżywić siebie, lecz znaczną nad
produkcję płodów rolnych możemy wywieźć i sprzedać. 
Jesteśmy tez dobrze zaopatrzeni w surowce. Mamy 

drzewo, węgieł, ropę naftową, rudy żelazne, cynkowe 
i t. d. - a więc podstawy do rozwoju przemysłowego . 
Trzeba jednak wiedzieć, że przemysł nasz i handel są 
slabo rozwinięte i mało samodzielne, że .mamy silną 
konkurencję innych, licznych i pracowitych narodów 
o potężnej strukturze ekonomicznej, że wreszcie drogi 
nasze są złe i nieliczne, rzeki nie uregulowane, sieć 
kolejowa nikła i niedostosowana do potrzeb naszego 
rynku . 

Stan skarbu bardzo ciężki, marka wyprawia dziwne 
skoki na tyczce spekulacji, oszczędność w masach 
zanikła, a najbl i ższy okres stabilizacji walutowej grozi 
nam poważnemi wstrząśnieniami (zastój, bezrobocia), 
zanim ludność dos"tosuje się do nowych warunków 
życia . 

Wysuwa się jeszcze i druga przeszkoda. . Oto 
suche dane statystyczne pouczają nas, że 52°/o rzemiosła, 
740fo handlu i 90°/0 przemysłu, 75°/0 kapitału rucho
mego, 70°/0 domów w Polsce n i e w p o l ski c h z n a i· 
d uje się rękach ... 

Mimo wszystkie trudności- podstawy i widoki roz: 
woju dobrobytu materjalnego naszego narodu są dobre . 

Przyszłość całkowicie zależy od n~s samych . 
Będziemy panami sytuacji u siebie, o ile trzeźwo 

i wytrwale zebierzemy się do pracy. W tych warunkach 
każdy obywatel - to żolni~rz, 

bowiem "bitwy się toczą o byt narodowy nie w oko
pach tylko, gdzie kto stoi, wszędzie jest posterunek"1). 
l od tej codziennej walki nikomu uchylać się n i e 
w o l n o, a harcerze winni iść n a c z e l e ... 

Nie chodzi tu tylko o dobro narodu. W tej walce 
zdobywamy też swój osobisty, be1pośredni dobrobyt, 
swoje własne powodzenie w życiu, zabezpieczenie 
bytu sobie i rodzinie, .. 

• 
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Interesy narodu i jednostki są fu llączonc nie
rozerwalnie ... 

Aby zwyciężyć, trzeba się do walki i zwycięstwa 
starannie przygotować. 

Pierwsze kroki 
na drodze ·przygotowania ·stawiamy często w drużynie 
harcerskiej. Wszak nasze "sprawności", to nic innego, 
jak poczqtki naszego "przys,posobicnia" do bojowania. 
Wprawdzie programy sprawności obejmują tylko nie
wielki zakres umiejętności i wiedzy z poszczególnych 
zawodów, jednak u c z ą n a s p o sług i wać się 
ręko m a i głową. A to najważniejsze. · 

Zapewne wielu z nas wyobraża sobie, że sprawności, 
!o tylko .przyjemne spędzanie czasu". - Myli się 
Jednak ten, kto tak myśli, gdyż z tego wyłącznie przy. 
jemnego s,ędzania czasu wyras'ta później u starszych 
harcerzy dokładna specjalizacja, a często nawet wybór 
zawodu. 

Znam takich chłopców, którzy byliby dzisiaj włó
częgami, lub jeszcze czemś gorszem, gdyby nie Har
cerstwo i sprawności, które budzą i rozwijają wro
dzone zamiłowania zdolności i ułatwiają przyszłą 
pracę zawodową. 

-- - ·- . - -· -
Wldeiwołci . 

charakloru, kt6rc 

Tajemnica powodzenia. 
Jak zazw>·czaj - tajemnica powodzenia zawarta 

jest w nas samych, a znajduje swój wyraz w pewnych 
właściwościach charakteru, bez których powodzenia 
nie osiągniemy. 

Właściwości te drzemią w każdym z nas - należy 
stworzyć pomyślną sytuację dla ich rozwoju. l właśnie 
te szczególne o niezbędne c e c h y odgrywają rolę 
decydującą dla naszej przyszłości. 

A więc, ka:i:dy prac o w n i k (handlowiec, kupiec, 
przemysłowiec, rolnik, urzędnik, robotnik, rzemieślnik 
i t. d.) musi być panem swojej woli, musi mieć pa
nowanie nad sobą, co oznacza w życiu codziennem: 
b Y ć kar n y m, w y t r w a l y m, m i e ć d o b r ą wolę. 
Musi też posiadać energję, zależną w dużym stopniu 
od jego s z l a c h e t n ej a m b i c j i, z a rad n oś c i 
i zdrowi a . 

Pornoc Harcerstwa. 

:co robi Harcerstwo w wyżej omawianej sprawie? 
Odpowiedź zwięzłą daje nam na to tablica gen. 

R. Baden-Powella.1) 
1) Porównoj .Gawędy " Drużynowym" sir. 70. 

... -
naldy w sobie Co one zawierejq. Nasze prawo. Ćwiczenia l prace harcerskie wyrabiaj4ce w nos 

potrzebne właściwości charakteru. wyrobit. . 
. 

Panowani~ Posłuszeńslwo. 2 .• Harcerz służy Ojczyźnie Prakfyka ~awa harcerskiego. Życie w obozie. nad sob,. Oszczędność. i dla Niej spełnia sumien· obyczaje o ozowe, karność obozowa. Musztra do-
Wslrzemiętliwość. nie swoje ' obowiązki•. sfosowana do ceremonji harcerskich (uroczystości, 

Czystość. 7 . • Harcerz jest karny i po· obrzędowości h.). Cisza poobiednia (bezwzględna) 
Pogoda ducha (humor). słuszny rodzicom i wszysl· w obozie. Ćwiczenia straźackie. Ćwiczenia w :drze· 

Odwaga. . kim swoim przełożonym• . laniu. Składanie i rozkładanie harcerskiego wózka. 
8. ,.Harcerz jest zawsze po· Żeglarstwo. Budowa mostów. Chodzenie po linie 

godny". lub desce, (ćwicz. równoważne). Oszczędności 
9 .• Harcerz jest oszczędny w P. K. O. Abstynencja od napojów alkoholowych 

i ofiarny". · i tytoniu. Wszelkie gry, które wymaaaj~ dob1•cgo 
. 10 .• Harcerz jest czysty w my· humoru, cierpliwości i posłuszeństwo wobec prze· 

~li. mowie i uczynkach: piSÓ\V. Gry towarzyskie. 
nic pali tytoniu. nie pije 
napojów alkoholowych" . 

. 
Ener,ja. Szlachefna ambicjo. 8 . ..,Harcerz jest zawsze po· Pomyslowe radz.enie sobie w warunkach życia obo· 

Zdrowie. godny•. zowego jako wstęp do zajęć pionierskich. Prace 
Pomyslowoś~. 10 .• Harcerz jest c:r;ysfywmy· pionierskie jako ścieżka do rzemiosł. Ć"'iczenia 

Sprawnośc; życiowo. ,li, mowie i uczynkach; cielesne moj~ce na celu zdrowie. Wszelkie prace Dobry humor. nic pali tytoniu, nie pije ręczne. Sprawności Harcerza Rzeczypospolitej 
napojów alkoholowych". (krajoznawca, mistrz do wszystkiego, strzelec lub 

/ 
,_ 

rolownik oru 3 z pośród: strażak, kolarz, jetdziec. 
. flisak. sygnalisto, pioner. lrc;bacz, szofer, lotnik, 

Ą' 
kucharz). 

Inne · sprawności: hoocerz morski. cic§la. ślusaoz, 

f handlowiec, drukarz, murarz, koszykarz. 

Druh} drogi! w !acaj myślą często do tej tablicy. 
A do redakcji napisz, od czego zaczniesz, mając od
słoniętą t aj e m'n i c ą . p o w o d z~ n i a i głęboką celo
wqść wielu nas.zych zabaw, gier i prac w drużynach 

ności te według kursu dnia przyjmują wszystkie od
działy Pocztowej Kasy Oszczędności . (P. K. 0.) oraz 
banki. 

i zastępach. 
Rada .Chudego Wilka. 

Od kl!,!tu zaledwie tygodni mamy znów umożliwione 
o szczę d z a n i e bez stra{y (jak to było przy stałym 
spadku 1narki) lecz :l.d y ski e m. Możliwość tę stwo
rzyło Ministerstwo Skarbu, wprowadzając oszczędności 
w złotych polskie h, t. j. ~v walucie stałej. Oszczęd· 

Moja skromna rad a: zacznij świadomą prac11 nad 
o s i ą g n i ę c i e m p o w o d z e n i a w życi u od oszczę
dzania. Sam się zdziwisz, jak z groszy powstają 
złote - prawdziwe złote! 

Tą samą radę skierowuję też pod adresem drużyn 
i ich kas. 

Czuwaj! 
11emyk Qlass. 
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Harcerski Zlot Narodowy 1924. 
Spieszę z garstk.ą nowych wi~ści o ~loc!e· Naj· 

ważniejszym wypa?k1em ~ .?statnn'? cz~s·~ Jest bez
względnie powstanie KomiSJI Orgamzacy)neJ Głównego 
Komitetu Zlotowego. Komisja ta powstała na ze. 
braniu zainicjowanem przez Naczelnictwo, a składa 
się z przedstawicieli społecze 1\stwa. Komisja ma opra
cować plan pracy przyszłego Ko~ite~u. Zl~toweęo 
i ułożyć budżet całego Zlotu. W•dz1c1e w1ęc, ze 
i starsze społeczeństwo zainteresowało się Zlotem. 
Nie znaczy to iednak, żeby w Naczelnictwie i Głó
wnych kwaterach praca ustała. Przeciwnie, prace 
Głównych kwater rozwijają się nadal: przed kilku 
dniami odbyła się konferencja obu Głównych kwater 
w celu ustalenia co robić należy w najbliższym czasie. 
z prowincji też nadchodzą pocieszające wieści: a więc 
przedewszystkiem dowiedziałem się, że niektóre cho
rągwie urządzają przed zlotem lipcowym miejscowe 
zloty chor~Jgwiane, celem przygotowania drużyn -
a poznańska chorągiew podobno urządza aż dwa takie 
zloty - jeden dla północnej części. województwa, 
drugi dla południowej. Poza Poznaniem zloty są pro
jektowane w chorągwi kieleckiej, p o m o r ski c j 
i śląskiej. Mogę też z wami podzielić się wieścią, 
że chociaż nie będzie na Zlocie ogólnej wystawy har· 
cerskiej - niektóre' chorągwie noszą slę z zamiarem 
urządzenia swoich wyst11w chorągwianych. Ponadto 
Komisja Organizacyjna Muzeum Harcerskiego ma za
miar zorganizować niewielką wystawę prac harcerskich 
oraz możliwie kompletną wystawę harcerskiego piśmien
nictwa - ta szczególnie ma wielkie znaczenie pro
pagandowe ze względu na spodziewany przyjazd gości 
zagranicznych. Wszelkich bliższych informacyjJo tych 

wystawach udziela Kom. Organ. Muzeum - War
szawa, Ujazdowskie 37 m. 12. Dział zagraniczny N. 
z. H. P. szykuje się do przyjęcia gości zagranicznych, 
którzy możliwe bardzo, dość licznie przybędą. Spo
dziewany jest mianowicie, choć jeszcze nie zdecy• 
dowany przyjazd skautów angielskich, bułgarskich, 

. czeskich, estońskich, finlandzkich, francuskich, holen
derskich, jugosłowiańskich, łotewskich, łużyckich, ru· 
muńskich, węgierskich, włoskich - pra\vdopodobnym 
jest także przyjazd na Zlot gen. Baden-Powella. Na
czelnictwo ma zamiar poczynić starania, by gen. Ba
den-Powell był gościem Rzeczypospolitej. W zwi11zku 
z przyjazdem gości zagranicznych, D%iał zagraniczny 
prosi druhów, znających obce języki o zgłaszanie się 
do Działu (Warszawa, Ujazdowskie 37 m. 12) celem 
pomocy przy przyjmowaniu gości. 

Oprócz pomocy przy przyjmowaniu gości zagra
nicznych jest cały szereg prac, które druźyny muszą 
wykonać, a do których to prac bardzo mało drużyn 
dotąd się zgłosiło. Dotychczas zgłosiły się drużyny 
do objęcia służby łączności na rowerach, do prze
prowadzenia połączenia telefonicznego, kilka drużyn 
pragnie urządzić ambulanse, kantyny aprowizacyjne, 
księgarnie polowe - jest także kilka ofert na wyda
wanie pism hektograficznych. Dwie chorągwie obie
cały przyjechać ze swojemi drukarniami, jakaś drużyna 
obiecała urządzić kinematograf - ale to wszystko 
mało; nikt nie pomyślał o urzljdzaniu zakładu fry
zjerskiego, pączty obozowej itd. - pomyślcie więc 
druhowie czem się komendzie Zlotu przysłużyć mo
żecie- decydując zawiadamiajcie nas o tern -przy-
gotowujcie_się - i przyjeżdżajcie! L. Q. 

• 

f.ugenju$z Piaseclci. 
Duński "Spejderkorps". 

Spejderzy przy pracy i zabawie. 

Było to w lecie 1911 r. Na szczycie Rysów, na 
granicy wówczas węgierskiej, witaliśmy, 1m1eniem 
Polski, pierwszą wycieczkę studentów duńsk!ch cło 
naszego kraju, pod wodzą niestrudzonego organizatora 
wędrówek młodzieży, dyrektora gimnazjum Hartviga 
Moellera. Dzielni wyspiarze byli z górami nieobeznani, 
lecz jako znakomici gimnastycy, potrzebowali bardzo 
niewiele naszej pomocy przy zejściu do Czarnego 
Stawu, gdzie nas oczekiwała muzyka góralska. Odtąd 
JUz, w stylu Chalubińskiego, przy dźwiękach tak dosko. 
naJe zharmonizowanych z dziką przyrodą tatrzański), 
zeszliśmy do Morskiego Oka, aby tam spędzić nie
~ap~mniany wieczór przy skromnym posiłku, po11awędcc 
1 sp1ewach chóralnych duńskich i polskich. Parę dni 
następnych, spędzonych razem w Zakopanem i w do-

linie Kościeli'skiej, uczyniło zazyłych przyjaciół z miłych 
gości i przygodnego komitetu, sformowanego na prędce 
dla ich przyjęcia, a noszącego na piersiach odznaki 
w llształcie duńskiego sztandaru (biały krzyż w czer· 
wonem polu). 

Wtedy to dowiedziałem się, ie Duńczycy wyprze
dzili nas nieco w organizacji skautowej, zakładając 
pierwszy zastęp w r. 1909, a Związek w roku na
stępnym. Wódz zaś witanej przez nas wycieczki -
to inicjator ruchu i opiekun najstarszej drużyny, obec
nie rozwiniętej w "dywizję" (hufiec). 

Wobec tych wspomnień, było mi podwójnie miło, 
gdy właśnie od tej dywizji Hellerup (północne przed
mieście Kopenhagi) spotkało mnie zaproszenie do 
uczestnictwa w zwykłych ćwiczeniach sobotnich, 

1 
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1. wrześnili popołudniu. Deszcz na spółkę z wiatrem 
i temperatura około 1 O stopni Celsiusza, czyniły całą 
imprezę wykluczoną według naszych pojęć. Gd~m to 
rozpamiętywał ze szczerym żalem, donoszą m1, ze 
jakiś »spejder" przyjechał automobilem i oczekuje na 
mnie. Pędzę coprędzej na dół i pytam, czy może 
ćwiczenia odbędę się tym razem pod dachem? -Gdzież 
tam, odpowiada skaucik. U nas tak często deszcz 
pada, że gdybyśmy nań zważali, musielibyśmy się 
wyrzec zbyt wielkiej części naszych wycieczek. ~wi
czenin odbędą się dziś, jak w każdą sobotę w c1ągu 
całego roku szkolnego - w polach i lasach. 

Samochód (oczywiście własność drużyny, patrz 
poprzedni nr. "Czuj Ducha"), pędzi wartko, kierowany 
wprawną ręką spejdera. W mig jesteśmy już u bramy 
gimnazjum, gdzie wita mnie zacny ~~rektor Moel.le! 
i jego prawa ręka w pracy tak szkolneJ, Jak harcerskieJ, 
wicedyr. Sven Knudsen, na czele około 70 chłopców, 
szykujących się żwawo do wymarszu. Celem był tym 
razem olbrzymi las, poło·i:ony kilka kilometrów na za
chód od Kopenhagi, zwany Rudeskov. Starszyzna siada 
do Forda, młodzież oczywiście na rowery (duńsk i mło
dzieniec bez roweru jest wszak nie do pomyślenia !) 
i tak zdążamy do gospody na skraju lasu. Tu wehikuły 
znajdują schronienie, a młodz ież, podzielona na dwie 
partje, otrzymuje rozkazy pisemne według planu sta
rannie obmyślonego. Jedna z partyj, podzielona na 
dwie grupy, zakłada obozy na dwóch krańcach lasu, 
utrzymując nawzajem kontakt przez gońców. Prze
ciwnicy mają za zadanie wytropić te stanowiska. Rzecz 
i u nas praktykowana w tej, lub podobnej postaci, 
nie stanowiłaby zatem nic szczególnego. Ale warunki, 
w jakich ćwiczenia się odbywają, są dla polskiego 
harcerza pouczające w najwyższym stopniu. Opisane 
wyżej niedogodności atmosferyczne nie poprawiają się 
ani na jotę w cięgu 5 godzin, stale przez:naczony~h 
na wycieczkę sobotnią. A spejderzy harcuJą po les1e 
w najlepsze, ani na chwilę nie tracąc kontenansu. 
Spotykamy ich raz po razu, w mniejszych i wi~kszych 
grupkach, jako tropicieli, gońców, czase~ i JCń.ców, 
odekających wodą deszczową, a roześmianych 1 P?
godnych duchem. Powiecie: nie dziw, bo pewme 
mają dobre płaszcze nieprzemakalne? Otóż w tern 
rzecz najciekawsza, że już i to u nich wyszło z mody. 
Kapelusze i płaszcze przyniosło z sobą tylko paru 
chłopców słabowitych. Reszta ugania się z gołą głową, 
w koszulce otwartej na piersiach, z rękawami zaka
sanemi po łokcie, (nie mówiąc o gołych kolanach). 
Wypytując o dzieje tego zdumiewającego zahart~wa
nia, słyszę, że w pOCZł\tkach juz ruchu harcersk1ego 
pr;yjęto za zesadę ćwiczenia pod gołem niebem bez 
względu na pogodę, jak rok cpugi. Używan? pnytem, 
zrazu, ni.lprzemakal~ych okryć. Lecz, w m1arę oswo
jenia się lz wybrykar'i aury, zaczęło uchodzi ć za znie
wleś~łośc pos;tug,i\yanie się~t~k\em! śr,od~am i o c~rony. t zaręhano m1, ze przypa 1 zaztębtema praw1e zu
pełni e nie zdarz-aią się harce zQm. 

Mówicie: j my też to potiafimy? Tak, bezwąt• 
pienia. Ale [lie zaczynajcie odrazu od tego końca, 

, na którym 'teraz się znajdują Wasi druhowie duńscy. 
Hartow~ie działa cuda, lecz 1ousi być powolne i syste- · 
matyczne, zrazu więc nie bez płaszczy gumowych 

archiwum 

i t. p. Macie tu do zyskani11 nietylko najpewniejsz~:t 
ochronę od wielu chorób, na jakie zapadają rozdeli
kac.:me mieszczuchy. Uratujecie nadto wiele wycie
czek, dziś odwoływanych z powodu niepogody, l~b 
zimna. A szkoda ich wielka. Świat jest piękny me
tylko w czasie pogody, lecz i w ~ajbard~iej .psi~" 
słotę. Prawdziwemu zaś harcerzowi będz1e właśme 
szczególnie przyjemnem stawianie czoła i tym prze
ciwnościom, jak wszelkim innym. 

Wyższość spejderów nad nami w tej mierze jest 
wogóle charakterystycznD dla całei!O ich ru~hu s~au· 
towego. Traktują oni harce przedewszystk1em Jako 
sport, co się wyraża jaskrawo na zewnątrz choćby 
nazwą Spejdersport (łub Spejderidraet, co znaczy to 
samo), powszechnie nadawana zajęciom skautowym. 
Cóż za czerwona chusta dla niejednego z naszych 
pracowników harcerskich, uważających takie zestawie
nie za profanację l A niezupełnie słusznie. Skromne 
określenie jest nawet po części zaletą: wszak sam 
twórca skautingu, gen. Baden·Powell, nazywa swe 
wspan iałe dzic.lo "zabawa chłopięcn". Rzecz główna 
w tern, jak s ię w samejże pracy traktuje harce, bez 
względu na to, czy je nazwiemy sportem, czy choćby 
zakonem. 

Nie umniej sz11jąc bynajmniej wysokich wartości 
ideowych naszego Harcerstwa, z których słusznie mo
żemy być dumni, widzimy, przypatrując się wz~rom 
takim, jak duński, że za mało jeszcze wyzyskahśmy 
w harcach ich ogromnych korzyści jako sportu nad 
sporty, hartującego i zespal ającego nas w jedność 
z przyrodą, jak żaden inny. · 

Te i tym podobne refleksje snułem, gdy ford unosi! 
nas z powrptem w mury gimnazjalne, w gościnne progt 
pp. Moellerów. Tam zaproponowano mi na w~tępie 
zmianę obuwia gruntownie przemoczonego, co przyJąłe~ 
z wdzięcznością, jako że nie przebyłem ),es~cze d~;!n,
skiego treningu skautowego. Przy kolaCJI 1 po n!e!, 
rozmowa wciąż wracała do metod roboty harcerskieJ. 
Przeglądamy podręczniki Sv. Knudsena i Lembckego. 
System Baden-Powelła zastosowany w całej rozciągloś~i 
i pilnie zgłębiany, przy pomocy podróży do AngiJI 
i rewizyt skautów brytyjskich. Ale zarazem, na tern 
tle coraz więcej oryginalnych, własnych zdobyczy, 
Ddtyczą one, coprawda, szcz~gófów tylko! nad które~~ 
nie tu miejsce się rozwodz1ć. Zbada Je dokładmeJ 
nasza tegoroczna wyprawa na Zlot Międzynarodowy 
w Kopenhadze. 

Wreszcie odwiedzamy harcownię,*) zajmując() dwie 
izby w budynku gimnazjalnym. Podziwiam . f~~ski na 
ścianach, wykonane przez harc~rzy, a bardzi~J Jeszcze 
wyposażeni e w sprzęt wszelak1. Jedna z 1zb m?ze 
stale służyć za pokój gościnny dla przyjezdnyc~. Llc~
nie jsze wycieczki gości s ię w sali gimnastyczneJ. SpeJ· 
derzy są namiętnemi wędrowcami i umieją sobie te 
wędrówki ułatwiać. Na ścianach widnicią fotografje 
nietylko różnych okolic własnej ojczyzny, lecz i _własne 
zdjęcia z podróży do Laponji, z wyprawy konneJ wgłąb 
Jslandji. 

Przybędą napewno i do nas. A warto ich ugościć, 
bo to chłopcy na schwał. 

*) Taką nazw~ noletałoby ustalić, zaminsl niezbyt fortunnej 
.. harcówki"'. 
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Ptaki w zimie. 
W starym zapuszczonym ogrodzie cisza i spokój 

zimowy. Wszystko zda się zamarło. Nigdzie śladu ruchu 
czy życia. śnieg pokrył puszystą bielą ziemię, drzewa, 
a delikatne gałązki krzaków bzu, agrestu, porzeczek 
wyglądają povrostu, jak oblepione umyślnie przez jakąś 
dobrą wróżkę, która dba o to, by nie zmarzły. 

Czy naprawdę życie w ogrodzie zupełnie z:1marlo? 
Chyba nie. Bo właśnie na ławce, która stoi pod 

zaśnieżoną jabłonią, porusza się jakaś mała istotka. 
Z ławki zmieciono śnieg i posypano tam trochę okruszyn, 
któremi zajmuje się obecnie bardzo gorliwie pospolity 
szary wróbel, jeden z tych nie licznych ptaków, które 
4zielą z nami wszystkie mrozy, zawieruchy i inne uroz
maicenia zimowe. Pozostaly nn zimę w kraju wrony, 
kawki, wróble, gile i wogóle cale ptasie pospólstwo, 
które nie mogło sobie pozwolić na wyjazd zagr:1nicę. 
Powiedziano mi pod sekretem w chwili niezwykłej ptasiej 
szczerości, że nie wyjechała też na zimę sójka, a tylko 
udawała, że się wybiera, bo wstyd jej było, wobec 
zwykłych szarych wróbelków. Wiadomo· wszystkim, 
j akie to próżne a dumne stworzenie ta sójka. Nie cieszy 
się też ona sympatj ą calęj pospolitej , hałaśliwej a miłej 
gromadki, boją się jej jednak, bo jest silna. 

Okruszyny na ławce zwabily całą gromadkę wróbli. 
Wesoły, · szary ludek na .razie dość nieufnie przyglądał 
się z porę!!ZY ławki tym specjałom. Poproslu nie miały 
odwagi zabrać się do nich ze względu na to, że o kilka
naście kroków stal dom mieszknlny, siedziba tych praw
dziwych "strachów na wróble" - ludzi. Ostrożność 
wróbli przechodzi nawet tu w niemądrą przesadę. Wszę
dzie węszą zasadzkę. 

(Posypcie trochę okruszyn na balkon, czy przed okno, 
a zobaczycie co za ceregiele poprzedzą zabranie się 
wróbli do jedzenia). 

Siedzi sobie kilkanaście wróbli na poręczy ławki 
i ani myślą jeszcze o jedzeniu. Namyślają się. Pewnie 
radzą nad tern, ale ponieważ radzą w swoim niezupełnie 
zrozumiałym dla nas języku, więc mało wiem o co im 
chodziło. Latwo się tylko domyśleć, że tematem tych 
obrad i rozmyłlań są owe drobne kawałeczki bulki oa 
ławce. Wróble patrzą na nie łakomie, kręcą łebkami, 
czyszczą dzióbki o drzewo ale nie mają jeszcze odwagi 
zbliżyć się ifspróbować bulki. 

Po kilku minutach najodważniejszy z wróbli ostrotnie 
podskakuje do jedzenia. Dziobnął maleńką kruszynę . .. 

dobre l Chwycił więc większy, największy kawalek i po
frunął z całych sił swych małych skrzydełek. Zdawałoby 
się, że p.o pierwszym odwa~nym, nawet bohaterskim 
czynie pójdą następne. Gdzie tam! Wróblom ani się śni 
lecieć odrazu do jedzenia. Obierają ino11 drogę, która 
wydaje się im o wiele bezpieczniej~za. Kilka silnych 
wróbli pędzi za uciekającym z kawałkiem bułki bohaterem. 
Pogoń ta zastaje zbiega on jakieroś oddalonem drzewie 
przy spokojnem zajadaniu zdobytej!o pożywienia, Na
stępuje tu albo zażarta walka, albo dalsza ucieczka 
szczęśliwego posiadacza, albo wydarcie mu okruszym. 

Taka ceremonja delegowania jednego a następnie 
pogoni za nim powtarza się często kilka razy zanim nie
dowiarki - wróble nabiorą zaufania do okruszyn. 

Wróble w calem zimowem ptasiero towarzystwie są 
jednak największem pospólstwem: Co innego już gile l 
Wygląd ich mówi odrazu, że to większa arystokracja 
ptasia niż wróble. 

Możliwe, że jest to dopiero arystokracja nowsza, 
znać nawet w gilach pewne dorobkiewiczostwo. Wla§nie 
w chwili spożywania przez wróble okruszyn na najni~szej 
gałęzi j abłoni usiadł gil. Jest większy i grubszy od 
wróbla. Tępy swój dziobek zadziera wysoko i z pogardą 
przypatruje się całej tej "wróblej czeredzie". Pycha jego 
ma przedewszystkiem źródło w tem, że wróble są tak 
mOIIOtonnie szaro przyodziane, a on, gil, ma kamizelkę 
przepięknego koloru. Pyszni się więc gil szalenie, Iem 
więcej, że teraz zima i niema tu żadnego barwnego 
dzięcioła, którego konkurencji gil się zawsze obawia. 

Przyznał mi się nawet pocichu jeden gil, że bardzo 
dba o to, by barwa otoczenia ładnie harmonizowała 
z barwą jego kamizelki. Dodał mi nawet poufnie, że 
tylko dlatego. nie wyjechal na zimę zagranicę bo kolor 
jego kamizelki gorzej wygląda na tle zieleni niż wśród 
bieli śnieJ!ów. Naturalnie są to tylko takie opowiadania 
i nikt temu nie uwierzy, nawet najgłupszy z wróbli. Gile 
przecież muszą jakoś upozorować, dla czego nie pojechały 
zagranicę z całą ptasią arystokracją. Pyszałkowatość 
jest niemiłą cechą gila, trzeba to przyznać. Każdy ma 
swoje słabe strony. Ale trzeba też przyznać, że ślicznie 
wyglądają wśród ubielonego śniegiem ogrodu ich czer
wone brzuszki i cieiDJlo lśniące piórka skrzydełek. 
Zresztą i gile mają swoje mile cechy charakteru, ale 
o tern opowiem już w następnym numerze. •m. 

• •••••••••••••• 

Nieco doświadczeń o "dobrym uczynku". 
(Na podstawie gaw~dy w krokowskiej drużynie instruktorskiej). 

Twórca skautingu, nakładajęc na młodzieź obo- jest to rzeczą ogromnie trudnq przyzwyczaić do nich 
wiqzek codziennego dobrego uczynku, zamknął w nim i przeprowadzić pewną kontrole. Nie wystarczy har
świadomie nielada sekret wychowania moralnego, a nawet cerzowi lub harcerce wytłomaczyć istotę i potrzebę 
religijnego. Wiemy to wszyscy z własnego doświad· dobrego uczynku, trzeba ich nauczyć na żywych przy· 
czenia, jaki to nadzwyczajny ma wpływ na wewnętrzne kładach szukania sposobności, nie jako przyzwyczaić 
wyrobienie. do pamiętania, a zarazem nauczyć krytycznej oceny 

Nie trudno młodżieży, wykazać potrzebę tego, by wartości. Oto jeden z przykładów, jak to mol:na 
czynić dobrze. Można im wskazać na długi, za- zrobić: W jednej męskiej i jednej żeńskiej drużynie 
ciągnięte wobec społeczeństwa, można poruszyć sprawę w Krakowie prz.eprowadzono rzecz następujqc!l· Na 
uprzejmości dla wszystkich, (sami maję nieraz spo- gawędzie postanowiono jakoś przypilnować się. Po 
sobność przekonać się o braku jej w codziennem różnych projektach w rodzaju takich, jak zawięzanie 
obejściu z ludźmi), można to oprzeć tez na uczuciach węzełka na chustce dla pamięci, zrobienie . znaczka 
religijnych, na ambicji przełamywania własnej słabości na zegarku, na łańcuszku i t. d., stanęło na tern, że 
i lenistwa, w czem dopiero poznać prawdziwą siłę przez tydzień wszyscy · będą spisywali swoje dobre 
młodzieńca. Zresztą sami chłopcy i dziewczęta w ga- uczynki codzień, a następnie oddadzą te spisy, do 
wędzie niejedno do tych uwag dorzucą. podpisu instruktorowi wzgl. instruktorce. Potem można 

Mimo swej doniosłości spełnianie dobrych uczynków było nie znając nazwisk omówić poszczególne cha
jest w wielu drużynach ogromnie zaniedbane, bo też rakterystyczne uczynki w gronie drużyny lub zastępu 
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w odpowiedniem krytycznem oświetleniu. Młodzież 
tern omawianiem ogromnie się zaciekawiła, a zarazem 
operowała żywemi przykładami, poznawała, jak wiele 
sposobności się znajduje wszędzie w życiu, także 
w ich własnem i ich kolegów, byle dobrze umieć jej 
szukać. Bo to jest stałą wymówką, że "niema spo
sobności". - Takie spisy mogą dać nadzwyczaj cie
kawy materjał do pogadanek, ale oczywiście instruktor 
musi być dyskretny, jak spowiednik, nawet nie może 
starać się domyślać autorów kartek. (Można pisać 
n. p. alfabetem Morse' a, albo szyfrem dla ćwiczenia). 

Oto trochę przykładów ze wspomnianych drużyn: 
Najczęściej spotyka się "wskazanie drogi" w różnych 
odmianach i oto odrazu sposobność zwrócenia uwagi, 
że nie każde wskaznnie ulicy jest dobrym uczynkiem, 
może to być poprostu odpowiedź na pytanie i nic 
więcej. Natomiast całkiem co innego takie uczynki: 
"Zaprowadziłem jakiegoś obcego z ulicy X do hotelu Y.", 
albo "Zawróciłem z drogi, by pokazać komuś drogę" itp. 
Często spotyka się uczynki, które nie są dobrze okre• 
ślone i mogą być zarówno bohaterstwem, jak i bła· 
hostką, zależnie od okoliczności n. p. "Jakieś dziecko 
usunąłem z przed samochodu", albo inne niejasne: 
"Podniosłem kamień, leżący na drodze", lub n. p. 
"Pomogłem bratu w nauce", "Przyniosłem węgla z piw• 
nicy", co zależy znowu od tego, czy to już i tak 
jest obowiązkiem danego chłopca, czy też było wy
konane dobrowolnie. A oto jeszcze kilka charaktery
stycznych przykładów: "Przyniosłem chorej stróżce 
lekarstwo". "Zapanowałem nad gwałtownym moim 
gniewem i zamiast zemsty wyrządziłem temu komuś 
przysługę". "Stałem w ogonie po chleb dla słabej 
sąsiadki (godzinę, na śniegu, w dziurawych butach"). 
"Ptaszka, którego znalazłem na podwórzu, zaniosłem 
do domu". Pomogłem służącej przynieść koszyk 
z bielizną". "Zrzuciłem stłuczony klosz z latarni". 

S tosunkowo mało spotkało się w tych opisach 
z męskiej drużyny przysług wyświadczonych kolegom 
n. p. w nauce i t. p., natomiast w żeńskiej drużynie 
takie. dobre uczynki były bardzo często. 

Omawianie dobrych uczynków daje także ich 
autorom dużą, a cichą satysfakcję, bez osobistych· 
odznaczeń. - Po pewnym przeciągu czasu dla przy• 
pomnienia można znane opisy powtórzyć. Przy takich 
omawianiach można też zwrócić uwagę, jak przydatną 
może być spostrzegawczość, o której tyle się mówi 
w harcerstwie, a której potrzeby nieraz instruktor nie 
umie dostatecznie wytłomaczyć. 

Niektóre zastępy harcerskie · bardzo gorliwie wy
peł'niają t,...z\v'!' &zienn~i Franklina. · Można je tu 
bard~1'dobrze z~ tosowac. - Jest jeszcze wiele innych 
zwyezajów w..;:llarce~twie, kt~re wyśmienicie nadają 
się!do "ćwicZeń w dobrym ucz'Ynku" wzgl. "przyjaciel
sjiej usłudze" (jak r asi angielscy . bracia słusznie 
IJIÓWią i CO może jes~cze lep~j oadaje treść, a nazwa 
łafier~z, może głębiej· przemóf i do młodego serca). 
l k istnieją gazieni~gdzie zwyczaje, że drużyna co 
mi siąc wspóln~e spełnia jakiś} dobry uczynek, albo 
zastępy wyruszają "Y. jhtieś s 'ioje}święto, by coś do· 
b\-ega-..z~obić i• t. cr-:fZnamy też już obecnie wiele 
pr~kładów( t. z w. d~~~d1.obrego ) uczynku. Kto widział 
raz~ obozie ~czesn~rankipn rozchodzące się pary, 
czy zastępy,' ~apostoł~wie przyjacielskich usług, 
idące szull~ sposobn~i,ao niesie~ia pomocy, i kto 
potem słyszeł zebranych przy ogmu błędnych ryce-
rćt~· (~o'Wita·t;rch,. berp'lchwałek, nieraz ze 

• 

zbytnią prawie skromnością, przygody dnia i czuł 
z nimi zadowolenie rozpierające piersi i pragnienie, 
by częściej tak było, ten nie potrzebuje zastanawiać 
się więcej nad wartością takich dni. 

Instruktor nieraz spotka się z dużemi trudnościami, 
kiedy ma zamiar wpoić w swych wychowanków przy
zwyczajenie do dobrych uczynków. Jednym z ważnych 
czynników będzie tu, jak zawsze, dobry przykład. 
Młodzież jest tak spostrzegawcza, zwłaszcza w ocenie 
swych kierowników (n. p. jak doskonale naśladują 
i znają swoich nauczycieli!), i zaraz spostrzeże zgo
dność lub sprzeczność czynów z wygłoszoną teorją. 
Lekka kontrola nieuciążliwa, od czasu do czasu jest 
także wskazana. Oto przykład: Instruktor na jakiejś 
zbiórce zauważa : "A dawno nie mówiliśmy nic o przy
jacielskich usługach. Czy pamiętacie o nich? A przy
znajcie się, kto wczoraj nie zapomniał o nich? A kto 
dziś już spełnił coś dobrego?" Taka lub tej podobna 
wzmianka, z odpowiednią potem pochwałą, lub po .. 
stanowieniem na przyszłość, może wyrobić odpowiednią 
atmosferę w drużynie, by . młodzież zawsze pamiętała 
i wzajemnie sobie przypominała o obowi.ązku. -
Warto też zwrócić uwagę na przyjacielskie usługi' 
oddawane kolegom z drużyny. Zacieśnia to więzy 
braterskie, n. p. w obozach, gdzie nieraz można spotkać 
zbytnie liczenie się z własnym wysiłkiem i każdym 
ruchem. - Również różne święta czy to harcerskie, 
czy inne można wyśmienicie uczcić dobremi uczyn• 
karni i podoba się to młodzieży ogromnie, choć nieraz 
natrafia się początkowo na lenistwo, niedołęstwo, 
a czasem fałszywy wstyd, które jednak zwykle już 
pierwszemi próbami zostają przełamane. Oto przy
kłady takich zbiorowych uczynków: Pewna drużyna 
żeńska na zaduszki zaopiekowała się opuszczonemi 
grobami. - Jeszcze przed wojną kilka drużyn wracając 
z ćwiczeń przeszło tyraljerą błonia krakowskie, zbie
rając porozrzucane papie5y. - Znamy przykład pewnej 
szkoły prywatnej za granicą, gdzie w okresie Bożego 
Narodzenia każda klasa otrzymywała drzewko, które 
uczniowie ozdabiali sami, oraz przygotowywali różne 
podarunki, n. p. stare zabawki, części ubrania i t. p., 
które następnie wraz z choinką odnoszono do jakiejś 
ubogiej rodziny. Czy w drużynie w obrębie zastępów · 
nie możnaby tego zastosować? 

Instruktor, który nie dowierza zbiorowym dobrym 
uczynkom, niechaj je raz sprobuje zastosować (ale 
mądrze!), a zapewniamy, że nie znamy instruktora lub 
instruktorki, którzyby po takiej próbie wraz z młodzieżą 
nie byli zachwyceni. Takie zbiorowe uczyki są może 
najlepszem wprowadzeniem w zwyczaj przyjacielskiej 
usługi, bo oparte są na żywym przykładzie. -

Niektóre zastępy praktykują zdawanie sprawy n. p. 
co tydzień na gawędzie ze spełnionych w tym czasie 
uczynków. Sądzimy że takie opowiadania publiczne 
da się zastosować rzadko i tylko w bardzo zżytych 
i już wyrobionych zastępach. Bo jest tu za dużo 
pokusy do koloryzowania, a nawet blagi;· niema równej 
oceny wobec naprawdę skromnych.- Warto tu za· 
znaczyć, że "codziennych" usług nie można odrabiać 
na zapas.-

Oto garść uwag, któremi chcemy sie z wami 
podzielić, wy zaś dobierzcie swoje doświadczenia do 
pomocy i działajcie, a potem udzielicie innym znowu 
swoich wyników.-

Spisali Stary Stoń i Z.~T. 

---------------------------------------------------------------------------------- --- ---------. 

Nr. 2 "CZUJ D U C H l" Str. 23 --·--- - · -- ·-· --------

F.' J. ; z. e. Z Dalekiego Wschodu do Polski. 
w roku 1922, dnia 3 sierpnia, wyjechaliśmy wraz 

z całą partją dzieci które Komitet Ratunkowy zabierał 
z'~ Czyty, miasta położonego niedaleko jeziora Bajkał. 
Aż do Władywostoku, największego portu Dalekiego 
Wschodu, jechaliśmy koleją. Droga ta nie była zbyt 
bezpieczna, bo grasowały dokoła zbójeckie bandy 
hunhuzów a tu ci~gle przejeżdżaliśmy przez 'strome 

. l!óry długie tu:~ele. Nie stało się nam, coprawda, 
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japońskich żołnierzy po całym szeregu walk zostało 
zaledwie osiemdziesięciu, ci cofnęli się do miasta 
i połączywszy się ze znajdującymi się tam kolegami 
rozdzielili się tak, że część została w mieście, a część 
poszła do znajdującej się o 1 '2 wiorst twierdzy. Znu· 
żeni walkami i ciężkim pochodem Japończycy zasnęli, 
a tymczasem o północy napadł na nich oddział Tra• 
pi cyna~ i twierdzę zajął. Japoftczycy zdążyli tylko 
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nic złego ale pociąg jadący przed nami• wykolei-t się 
na jednej z gór i spadł w dół i potem był przez hun· 
huzów obrabowany. Jadąc przez Mandżtn·ję widzieliśmy 
w kilku miejscach wioski chińskie. Jazda nasza była 
długa, trwała ze dwa tygodnie. Urczmnicaliśmy sobie 
czas opowiadaniami. Każdy opowi a dał co przeżył 'na 
Syberji. Najciekawsze były przygody jedne~o chłopca, 
którego przyłączyli do nas niedaleko Władywostoku. 
Opowiadał on, że w początku listopada 1919 roku, 
kiedy ju:i Czyta, Chabarowsk i inne miasta każde 
miało swój rząd i było niezależne, zebrała się nad 
Am.urem garść partyzantów pod dowództwem nieja· 
kiego Trapicyna i postanowiła opanować Nikoł'ajewsk 
na Amurze. Chodziło im przedewszystkiem o zebranie 
znajdującego się tam zapasu złota. Garnizon zajmu· 
jący miasto wysłał przeciw~o partyzantom 251-<ozaków, 
ale partyzanci, których było więcej i którzy kryli się 
w tajdze pobili ich i rozproszyli . ·.Wysłano więc 
jeszcze 50 Kozaków, ale tymczasem Trapicyn zmusił 
ludność okolicznych wiosek do połączenia się z nim 
i zwiększywszy w ten sposób swój oddział znowu 
Kozaków pobił. Wtedy ruszyli przybywający w mieście 
Japończycy, ale i tych pokonano. Z tysiąca dwustu 
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chwycić za brOJI, ale zewsząd naciskani zaczęli się 
cofać. l cofali się tak, walcząc, 12 wiorst aż do Ni
kołajewska. Wielu było w bieliźnie tylko i tych za· 
bijał mróz. Innych dosięgały kule. Kto padł tego 
mordowali partyzanci z tajgi. l tak z 370 żołnierzy 
do miasta doszło ·120. Nazajutrz zaczął się szturm.
Arinatami z twierdzy bombardowano miasto. Trwało 
to blisko miesiąc. Wreszcie wohec tego że ludność 
zaczęła się buntować, komendant zawiadomił party• 
zantów, że miasto podda. 

14· lutego 1920 roku Trapicyn w~zedł do Nikoła· 
jewska. Odraz u zaczęły się areszty i zbiorowe egzekucje. 
Co noc rozlegaly się strzały. Wreszcie pewnego dnia, 
rozkazano znajdującym się jeszcze w mieście ja
pońskim żcl'nierzom wydać broń. Ale Japończycy 
wiedzieli, :ie w razie jeśli żądanie spełnią, zostaną 
natychmiast ar('sztcwani i rozstrzelani. Postanowili 
więc walczyć. Podzieliwszy się na dwie partje bronili 
się walecznie. \J\"obec przeważających 20 razy sił 
partyzantów Japończycy musieli się cofać. Schronili 
się na osra tl<u do japońskiego konsulatu i tam zarzą
dzili ostatnią obrol)ę. Walka trwała osiem dni i obie 
strony gęsto wysłały pole trupami. Wreszcie gdy 

' 



Str. 24 ___ .,;;_ __ l 
____________ - -''e....::'cc.:::z:.....;u::...~ :P_ u_~_!l..!~-- Nr. 2 . " ____ _ ---·- --·-----

z dwustu Japończyków zostało pięćdziesięciu, party
zanci zdołali podpalić dom. Japończycy wyskoc_zyli 
wtedy na podwórze, ale rażeni karabinowym ogmem 

Tego w Czycienie ~yło. O~rócz chłopca Janczara 
uratowało się z NikołaJewska Jeszcze trzech chłop
ców - Polaków, których dziadek był zes!any na 

· . , SyberJę za po-
cofnęli się, a 
nie widz~c in· 
nego wyjścia 
rzucili się w 
płomienie. 

Tak zginęli 
wszyscy. 

Potem to 
już się zaczę
ły codzienne 

, egzekucje: to
pienie w prze
ręblach Amu
ru i roztrzeli
wanie. Mor• 
dowano po
dejrzanych o 

antyrewolu
cyjne poglądy 
albo tych któ· 
ryc h podejrze
wano o ukry· 
wanie złota. 

. . 

Nikt nie 
był pewny ży-
cia. Czf<sto w . . . 
nocy człowiek się budz1ł 1 przy odgłosie dalekich wy-
strzałów, lub jęków, myślał: "A może jutro przyjdzie 
nasza kolej" ... J 

.. ; • wstanie 63-go 

.. 
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już wszystko skończone 1 że 
Syberję. 

roku. Ojca ich 
zamordowali 

partyzanci 
Trapicyna. 

Gdy Jan· 
czar, tak na· 
zwaliśmy tego 
chłopca co u
ratował się z 
Nikołajewska 
nad Amurem, 
umilkł

wszyscy sie
dzieliśmy bez 
ruchu, mil
cząc. Było ja
koś straszno. 

Wszystkim 
przypomniały 
się podobne 
do tych włas• 
ne przeżycia. 
Oh! jak do
brze, że to jest 

opuściliśmy tę straszną 

(C. D. N.) 

Nasza zbiórka. 
(Z:konkursowych obrazków harcerskich). . 

naszą kochaną .izb~"). Wzdłuż ściany biegnie'~:>rwny !~wieko 
fryz; nad nim widoczki z Tatr, kilka f?to~rafo.J z wycoecze~ 
letnich drużyny, oprawiony z• szkłem zboor k~n)OW~ch motyh 
firanki z bibułki - ale zato, co zo śliczne zakopoańskoe motywyJ 
w rogu półeczka z książkami - m•!• ~ibljołccz~a drutyn;t; 
Na najwyższej półce wzory koszyczka~ 1 bo~bonocrek z rafJI 
i duty szrapnel wazon z pękiem .śwoczych ~wocr~owy~h golą· 
zek. Czer~vony abażur na Jampoe uzupelnoo , .cocply wygląd 

Snieina zawieja. - Wiatr wyje i hul_a po ul~cach, ~naj~.c 
rzed sob~ tumany miękkiego jak puch śmegu. Noepcwnoe mo

~ocą światła latarni. Prędko przesuwają si~ pootul~ne! skulon~ 
s lwetki przechodniów. a progu _jedneJ z .komoenoc siedz• 
..;',lcńko dziewczynka. Sine zmarzmęte P•'lslko wtłoczyła w ~a· 
płakane oczęta. Kull!C"się jakby z ~rzestrachu przed nawalniCli 
Jodowatej zawiei. lk ·•? 

Znacie Anderso'}a bajk~: •l?zie,~czynko z . z~p~ am•. 
Ot toki właśnie mustal byt ten woeczo,r. tako zowoe)a JDk ~zośl 

' aromadRa dzlewczyne.k ble.anie.po ch?dnl~u Z.r?iowoone 
od mrozu buziaczki, wesołe mony, Jakb~ zartuJąCe soboe. z tego 

askudnego wichru. Bo · co im zrobt? Zresztą są JUt tut. 
p Jedna z nich wybiega naprzód pierwsza. Otwiera bramę. 
Pęd zimnego powietrza ze §nieQiem wpada do wnętrza, a razem 
z ni wesoła gro111adka .!!~cwczynek. Jeszcze słychać t.up~t 
k'lk~stounlodycl\ ,nóże~. wesołe śmiechy: potem skrzypnoęcoe 
drzwi aż na dwortem poętrze. 

Poda na szarą, brudną klatkę, schodo~ą ~muga cze~wo
noweqo, cieplego światła.- drzw1 zamykaJ<! su: z. trzaskoe~. 
_ .czuwaj l" - .Czuwaj!" - .co tak. pótno dZle_wczynko ~ 
Rozbierać 'Się, zagrzać i - do rob~ty-;-- me w~! no tro~1ć czasu! 

Pokoik, a raczej iz<lebko mewoelka .. Bo o l~ śco~ny (byly 
przedtem pudne tapety zdnrlyf my Je o wyboehlysmy same 

tego zakątka. • , 
- Co tam wyciągasz z teczki Irenko? - .Zar~z zobaczy· 

cie - nle ładne? Miałam tych kilko obrazkó~ i ~pr:'wotam somaJ 
jut dawno myślałam, te tam tak pusto na leJ ścoanoe kolo ok~•· 

- .Brawo Irko,- podno~z~~ s!~ na nią uśmiech~ięte .. blękotne 
oczy Maryśki, zastępowej -tak soę coeszę, że pamoętacoe o tern, 
żeby nasza izba naprowdę ciep!cm, pr~ytul.ne~ była nam gniaz
deczkiem. No. ale nic marudzoć, brac raflę 1 do rob~ty l • Czy 
to nie milo. te zarobimy sobie same na to, te. P~J~dzoe~y 
na kolonję zo własne zarobione. pieniądze? Pomo~taJ~•e. sobte 
- harcerko jest przedewszystkoero zaradno. Soboe 1 onn~".! 
poma~•· Prosi, albo z pomocy korzysta - w ostatecznośco! 

Sześć jasnych główek pochyla się n.ad r.obotą.. Pracu)~ 
chwilę w milczeniu. T~'!' • za oknem dmoe wtcher 1 za wodzo 
jakoś smętnie, beznadzoeJnte ... 

• 
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Marysia pierwsza podnosi głowę z nad swego koszyczka. 
- • Wiecie dziewczynki, chciałam wam opowiedzieć co 

mnie dziś spotkało - nic mogę o tern zapomnie~ i nie zapomnę 
chyba przez cale życie. Chciałam się z wami Iem podzieli~.· 

Podnioslo się ku niej sześć par zaciekawionych, jasnych ócz. 
- .No, nie przerywajcie sobie procy. Parniętaj cle. że nam 

tak wiele jest dane, "" mając czas zajęty jakqś ręczną robot~. 
tyle przyjemnych rzec.. -.ożemy sobie przy Iem myśleć i po
wiedzie~. To wielki piu" '<?biecych robót. 

Pracujcie więc i ja nic przerywając wyplatania mego 
koszyczka będę wom opowiadać. 

Wychodzilam z biura - pótniej jak zwykle, zmęczono 
porządnie, bo dziś duto miałam roboty. Owiało mnie zimne 
powietrze. Głodno i zmęczona pędzilam szybko i ciesZile się, 
że mnie tam czekaj11 w domd z ciepłym obiadem. 

Skręcilam w boczn~ uliczkę. Za pięć minut jestem u siebie l 
Przede mną jakich dziesi~ć kroków w wyszarzałym starym 
palcie Idzie, opierając się na lasce, staruszko. Idzie wolno, 
krok za krokiem, ślizgając si~ po zlodowaciałych płytach cho
dnika. Naraz coś ciemnego mignęło w powietrzu. Ruch bez
radny szukających w powietrzu ·oparcia rąk; lekki szelest 
zślizgujl!cej się do rynsztoku laski, jakiś bezdomny, bolesny 
jęk. Podbieglam usllując ją podnieść. Z trudem udało mi sie 
postawi~ ją na nogi. Oparła się no mnie jęCZliC na glos -
zwichnęła upadając rękę. 

Ofiarowalam się ją odprowadzić. Spojrzała no m n i e takim 
słodkim, pełnym gl~bokiej wdzięczności wzrokiem. 

Nie chcę się nad Iem rozwodzić; każda z was zrobilaby 
na mojem miejscu to samo. Nie o tern też chciałam wam 
powiedzieć. 

· Odprowadzilam jł) do domu. Mieszka w molem, ciasnem 
mieszkanku samo. Jest wdową, niedawno tragicznie straciła 
córkę, która na nią pracowała. OzU jest samo. Zarabia szy· 
ciem, żeby tylko nic umrzeć z głodu, choć nie ma już wio· 
ściwie tyć dla kogo. Ale nie narzeka; jesl dziwnie pogodno 
i pogodzona z losem. 

Kiedy już poloiylom j'l i obandażowałam zwichnięt'l r~kę, 
serdecznie zawołała mnie do siebie. 

- .Dziecko drogie chciałabym ci się czemś wywdzięczyć 
biedna jestem ... •, :ta protestowałom. prOSZ'IC tebynie kończyła. 
Pokiwało glow11, a oczy jej tak serdecznie, z taką dobroci11 

spoczęły no mej głowic. - • Widzę, te masz dobre serce, ale 
przyjm radę starszej kobiety, która wiele, wiele przetyla w życiu 
wiei~ wie... Jak ci na imię ?• - .Maryśka.• . Nie gniewaj 
się, że ci mówię po imieniu, mogłobym być twoją babką -
Marysiu, wiele widzialall' w życiu. ole jedno mi już dziś tylko 
imponuje, to dobroć l bądź dobra l Pamiętaj, że kobieta może 
być mądro, wykształcona, bogata - będzie zerem, będzie 
niczem, słyszysz niczeml Musi być dobra; a wtedy naprowdę 
jest słońcem tu na ziemi, jest wartościowi! jednostką, jest 
człowiekiem l Ucz się ale o sercu nie zapominaj! My zawsze 
myślimy dużo o bogactwie, stanowisku, o kulturze umysłowej-

Nie, nie zaprzeczam tych wartości, ale s~ one dopiero 
pełnią, jeśli w nic wlotymy serce. 

Nam trzeba serca, serca. 
Polsce trzeba kobiel·obywatelek, oddanych, dobrych, go· 

rąeyeh kobiecych serc, co umiej(} czynić z milości l 
Palrz~sz na mnie szeroko otwarłem! oczyma? To proste 

i bano l n e? Nie dziecko, to wielka, może jedyna prawdo. 
No, już idź, tam cię pewno czekaj'! w domu - matka 

twoja; nie trzeba nigdy kazać czekać matczynemu sercu. ldt 
jut i ... niech ci Bóg błogosławi. • 

Pożegnalam staruszkę obiecawszy j11 odwiedzić. Ucolo· 
wałom jej ręce jak matce. 

Dziewczynki, ja wierzę, :te to wielka prawdo, co ·mi dziś 
ona powiedziała, 

Pracujmy nad dobroci'\ serc naszych! 
To dobrze, że milczycie. że myślicie nad Iem Pomyślcie 

o tem i w domu katda na osobności; powiecie mi, czyście 
mnie zrozumiały - mote ... na następnej ~biórce. 

A terAz, pora n3 nas - zaSpicwomy sobie co na zako1l· 
czenie. Posprzątajcie robótki - tok - dobrze l A teraz: za· 
czynamy l 

C b • " " zerwany pas, za pas11m ron .. , 

śpiewaj!! na pól dziecięce dziewczęce głosiki. 
W oczkach odbija się jakiś głęboki, spokojny wyraz za

myślenia. 
DoJ>re ziarno rzucnm w wasze dusze - wszak prawda 

dziewczynki moje? 
No i do zobaczenia na następnej zbiórcel Czuwaj l 

~. w . 
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Katechizm polskości Spisza i Orawy. 
Ks. Ferdynand Machay: .Moja d•oga doJ Polskl"- Pamlętnik. Warszawa 1923 (Gebcthner i Woiff). 

Któż nie zna w Polsce księdza Machaya, nie· doszczętnie nowem otoczeniem stałem milcząc, i oba
zmordowanego bojownika o polskość Spisza i Orawy, wiając się bicia za milczenie, zacząłem rzewnie płakać. 
wsławionego między innemi głośną podł'óżą wraz Przyczyny płaczu nauczycielowi rozumie się nie zdra
z dwoma gazdami spisko-orawskimi na konferencję dziłem! Po paru tygodniach zaś umiałem już i ja 
pokojową do Paryża? Dzielny ten i sympatyczny działacz dobrze odmawiać: .,Ot c e n d s" i t. d. W szkole 
wypuścił w świat śliczną książkę: pamiętnik swego modliłem się po słowacku, w domu zaś zawsze po 
nawrócenia do polskości i swej późniejszej walki o przy- naszemu. Dlaczego dziecko ma się inaczej w szkole 
łączenie Spisza i Orawy do Polski. modlić, a w domu inaczej, nigdy się nad tern nie 

Ksiądz · Machay nie przez całe życie uważał się zastanowiłem. Wreszcie przyzwyczaiłem się do tego 
za Polaka: choć domowym językiem jego rodziny była wołającego o pomstę do nieba zamachu na duszę 
polska gwara góralska (urodził się i mieszkał stale polskiego dziecka. I gdym po kilku tygodniach otrzymał 
w Jabłonce na Orawie), przez długi czas czuł się ni od nauczyciela słowacki elementarz, nic a nic mnie 
to Węgrem ni to Słowakiem, polskości zaś był zupełnie to już nie zdziwiło. W elementarzu było wydrukowane: 
obcy. Z kart jego pamiętnika dowiadujemy s•ę o dziwnej r u k a, n o h a, myśmy zaś mówili : ręka, noga. Nikt 
dwoistości językowej, w jakiej się wychował; w domu z nas nie spostrzegł, że się źle uczymy, że się nam 
mówił zawsze po polsku, w szkole jednak i w kościele- dzieje wielka krzywda. 
na tejże ojczystej Górnej Orawie, zmuszony był używać Stopniowo jednak przywykł mały Fcrdo Machay 
tylko języka słowackiego. do słowacczyzny, i czasem zaś, zostawszy uczniem 

Jak wiele niestety tysięcy dzieci polskich na gimnazjalnym, przywykł i do języka madziarskiego. 
wszystkich kresach naszej ziemi przeżył z tego powodu Do tego stopnia zżył się z warunkami, w których- się 
w dzieciństwie niejedno cierpienie i niejedną duchową wychował, że stał się wprost węgiersk im patrjotą i jak 
rozterkę. Posłuchajmy, jak bolesne rzeczy opowiada nam opowiada wyruszając raz na wycieczkę do Krakowa, 
nam, mówiąc o swym pierwszym dniu, spędzonym odśpiewał węgierski hymn na galicyjskiej granicy na 
w szkole: pożegnanie węgierskiej ojczyzny! 

"W m e n e O t c a i Syn a i D u c h a S w a t e h o Z czasem jednak poczucie polskości zaczęło się 
A m e n", zaczął uroczyście nauczyciel. Starsi krzyczeli w nim budzić. Z prawdziwem wzruszeniem czytamy 
całem gardłem: .,0 t c e n d s ... ", ja zaś oszołomiony te karty jego pamiętnika, w których nam opowia~a 

' 

, 
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o uporczywej i niezmordowanej pracy paru ludzi, 
którzy się podjęli zadania zbudzenia polskiego ducha 
na Orawie. Ich długe i początkowo bezskuteczna 
praca, parę wreszcie wycieczek do Krekowe, sprewiła 
w końcu, że w młodym Machayu, już naówczas księ
dzu i słuchaczu teologi w Budapeszcie jego węgierskie 
przekonania zaczęły s ię ch~~Jiać. Reszty dokonały 
wrażenia z obchodu grunwaldzkiego w '191 O roku, na 
który ks. Machay do Krakowa przybył. 

.Grunwald! Kazanie Teodorowicza, Bandurskiego 
i liczne przemówienia na zgromedzeniach nakarmiły 
nareszcie mą głodną i spragnioną duszę! Tłumy wy
słanników z całej Polski napasły moje ciekawe oczy 
swym widokiem. Nabozeństwo w kościele Marjackim 
i odśpiewane tam hymny .Boże coś Polskę" i "Boże 
Ojcze Twoje dzieci" rozgrzały moje zimne dotąd 
serce. Ach, to nabożeftstwo l Co to była za doniosła 
chwila zrozumienia tych dwu słów, "my w niewoli!" 
Stali przy inni e: jakiś Polak z Wilna i ksiądz z Pozna· 
nia. Poznałem się wtenczas z nimi, ale nazwisk nie 
pamiętam. Przy śpiewaniu zupełnie zmienili się.' Na 
ich twarzy malowały się to czarne chmury, to znów 
błękitna pogoda. Ja nie śpiewałem, bom ani nuty, 
ani słów nie urnlat Oglądnęlem się ukradkiem po 
kościele: wszyscy śpiewali. Zawstydziłem się bardzo, 
że ja nie mogę. .z kości oła wyszedłem oszołomiony. 
Poznałem się z wieloma ludźmi. Kiedy mi mówili, 
że są z Królestwa, z Białej Rusi, z Polesia, z Podola, 
miałem chęć zapytać się, gdzie są te kraje i czy tam 
dużo Polaków, alem się bał, że głupstwo palnę i po
zostałem dalej w nieświadomości." 

Z uroczystości grunwaldzkich ks. Machay wrócił 
już jako zdecydowany Polak. Wziął tet- udział w roz
poczętej na dobre już przed wojną pra~ .. uświadamia-

• 

jącej wśród górali polskich na Górnych Węgrzech. 
Natychmiast po skończonej wojnie (którą spędził 
w polu jeko austro•węgierski wojskowy kapelen) zna· 
lazł się znów na Orawie i zabrał się z zapałem do 
pracy narodowej. Pracy tej poświęcona jest połowa 
całej jego książki. Dowiadujemy się z niej o samo
rzutnem zrzuceniu jarzma węgierskiego przez ludność 
Górnej Orawy, wówczas gdy cała Słowacja była jesz
cze w ręku władz węgierskich, o fatalnem oddaniu 
Czechom objętych już przez polskie władze części 
Orawy i Spisza w dniu 13-go stycznia 1919 roku, 
wreszc_ie o walce o oba kraiki przed forum między· 
narodowcm, niedoszłym do skutku' plebiscycie i nie
sprawiedliwym arbitrażu, dzięki któremu jedynie nie
liczne wioski orawskie i spjskie przypadły Polsce. 
O wszystkich tych wypadkach opowiada nam ks. Ma
chay z ogromnym umiarem i spokojem i z podziwu 
godną skromnością, każącą swe niepospolite osobiste 
zasługi dawać niejednokrotnie w cień. Cała książka 
zaleca się powabną formą, dzięki zdolnościom narra• 
cyjnym autora i miłym, pogodnym nastrojem. Powi
nienby ją przeczytać każdy, kogo interesuje życie 
i współczesne dzieje byłego "czwartego zaboru Polski", 
którego znaczna część - przecudna dolina Popradu 
z długim łańcuchem wsi i miasteczek, cały kraik 
Cza9ecki i grupa wiosek orawskich u stóp Babiej 
góry - pozostała po dziś dzień pod obcem panowa• 
niem. Szczególnie wycieczkom młodzieży, udającym 
się na Podhnle należy ją do przeczytania zalecić. 

Z zaciekawieniem weźmie ją również do ręki 
każdy, kogo interesuje życiorys autora, jednego z naj
bardziej niepospolitych bojowników o granice zmar
twychwstałej Polski, choć walczyi on o niewielki 
tylko_odcinek tych granic. J. a. 

.. 

Jak to na WOJence bywa .... 
((Z konkurs~wych obrazków harcerskich). 

Było to w Sokolnikach, na kolonji,iinstruktorskiej. Wartv zdwojono. Cały las rozbrzmiewał teraz 
Jeszcze przed wieczorem można było wyczuć odgłosami gwizdków. Wnętrze jego zdawało się ukry-

w powietrzu coś niedobrego. wać legje wrogów, które oczywiście chciały nas po-
W nocy tej m1ałem wartę. O dziesiątej stanąłem dejść. 

karnie na posterunku. Rozkaz komendanta warty Z godzinę trwały poszukiwania. Oddziały wy
brzmiał "Nie wpuszczać nikogo do obozu bez względu wiadowcze wróciły z patroli, odbierano raporta, powoli 
na to, ktoby to był". 1 wracało wszystko do normalnego stanu, nawet po-

Zegarek wskazywał .. wpół do jedenastej. Cisza, dwujne warty ściągnięto. 
w o~ozie.J.wszyscy p o $n ę l i. ~agle od Leśniczówki Obóz zasypiał na nowo. Ja zaś stałem na tern 
n cleszli z mleklem-Kalosz z Fredkiem. Zatrzymując samem stanowisku, w towarzystwie osieroconej konwi 
i~ł w należytęj odległości wrzasnąłem ostro: "Stój, słodkiegc mleka. Fantazja przebudzona zajściem noc
kto idzie?" Stanęli fłomaCZftC się zawile, ja zaś nem pracowała usilnie. Raptem na prawo odemnie 
gwizdkiem ~j!Wiadomiłem komendanta warty. zatrzeszczał chróst najwyraźniej pod kimś. To już 

'-Na odgfos ten z • ._namiotu komendy warknął wer· nie była fantazja. Cały natychmiast zamieniłem się 
bel i przeraźliwe: "1-\Jarm! Alarm!" w słuch. Czekam. Szelest powtórzył się. 

W jednej chwil.i'"zawrzało w obozie, jak w gnieździe "Stój!" rzuciłem w· ciemnie. 
os, gdy kij wetl.,..wsadzi. Znowuż cis~a, czułem że wróg się przyczaił w noc• 

Przybiegło ao mnie pogotowie, zabrało Fredka nej pomroce. Głos mój miał jednak ten skutek, że 
z lfa.losźem a k;onli,)ia pozostała pod mą opieką. • przybiegł pospiesznic komendant warty. Szeptem zda-

1 
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łemd ~du. raport; rozkazał czekać aż bliżej nieprzyjaciel 
po CJ z1e. 

k ?ozostałem wkrótce samotny, a po chwili odgłos 
hę d)~c.yc~ gałl,l~ek zaczął się znów powtarzać, tylko 

ar .zleJ ntkły, C1chy. Serce biło mi gwałtownie, zro
zumiSłem, że za chwilę coś się rozegra strasznego" 
. zelest powtórzył się, coraz to bliżs"zy ręka m~ 

kurczowo ś~is.ka broń niepowszednią : gwizdek. 
. ~łyszę JUz oddech wroga i nowe : Stój!" wyrywe 

m1 s1ę z ust. " 
. W o_dp~wiedzi na to, ktoś skokiem rzuca się ne 

mn.le, usiłUJąc zatkać mi usta, lecz w tej sekundzie 
gw1zdek zdołałem pochwycić. wargami. 

1 
G~izdnąłem. Napastnik silniejszy odemnie usilo

wa mJę obezwładnić, jednocześnie ciągnąc w les. 
Bronię się, . ile mi sił starczy, gdyź słyszę już 

z ob~zu ęlosy biegnącego na pomoc pogotowia. Na. 
pastntk WJdząc niebezpieczeństwo chce m· · 
wać b · S ' J s1ę wyr· 
k ' Y Zudc1ec.. zarpiąc się pcha mię wprost na 
onew. rętw1ałem. 

"Miek.o wylejesz" z lękiem szepnąłem wted 
diar~nął s!ę \~stecz~ nogi mu się zaplątały i ~adł jak 

· ugJ, poc1ąga1ąc m1ę z sobą. 
Pogotowie z komendantem warty lampką elektry-

czną oświetliło plac boju. 
Wrogiem był Antek - oboźny. 
W dn~u, który minął sennie byłem bohaterem. 
Po Wieczerzy i śpiewa h · k k 1· . c przy ogms u, wszyscy 

sdry 1 Się po szałasach, by oddać się zasłużonemu 
o poczynkowi. 

~il~u z tych, którzy nieczuli się tęgo, na czele 
z JózlkJem, udało się na odpoczynek d b 
ża · · b .d nocny o a• 

ncJarnr, Y l ąc za radą doktora Bobka, na sianie 
szanowne swe zdrowie ratować Jdk s ię pote k 
zało "choroba" ich była podstę~em nieprzyjaci~lski;~ 

Po noc~ ta~ .walecznie spędzonej :zasnąłem szybko 
snem spra~ledhwego. W chwili, gdy najlepie. mi s i 
~pa_ło, ~ZUJę przez sen, źe ktoś mnie za nogę ~chwyc~ 
1 c1ągme. 

----- - --- - · - - ~ --
l • · · cieł<;> me ruchem gwałtownym wyskoczyło 

z szałe~~· gdz1e uderzywszy o ziemię obudziło śpiocha 
całkowrcre. Otworzyłem oczy. 

f? ~grozo_! ujrzełem tych, którzy niby chorzy 
~s~:~1enr, zam1ast spać na sianie, pastwili się nade~ 

Porwano mnie i nie bacząc na szamotani~- ru-
szono w stronę kryjówki. ' 

Wa:ta ~eraz dopiero spostrzegła wroga. 
Gwrzdk1, krzyk; w obozie grają larum . 
Lecz. wróg wraz ze ~nlj, swę zdobycz1,1, drepnął. 

d . O zm1enna fortuno l po wczorajszem "bohaterstwie", 

l~lś 1
z pośród obozu haniebnie wywleczony w ne~ 

g1źu. 

Nie chc!ałem_ dać "wrogom" słowe, że nie będę 
próbował uc1eczk1.. W zamian związanego jak barana 
~z u~~ no mdnłie n~ s1ano, a obok legł wartownik. Reszta . 

ru w_ u a _a s1ę do obozu, by zawiadomić komendę 
o zwyc1ęstw1e. 

~eżąc próbo1~ałem rozmową skokietować war
towmka, myśl.~c Jednocześnie o tern, jakby się wyr~ 
wa~ dz opreSJI. Powoli uwalniam ręce, lecz nóg 
w za_ en sp~só~ _nie mogę wyswobodzić, gdyż ·~ar
towmk podeJrzhw1e :zaraz chce sprawdzać więzy. 

~yszę gło~ powracających z komendą. Ze zwią
zanemt nogam1 rzucam się więc na wartownika ten 
wrze~zczy .. Wbiega posterunek, który stał zew~ątrz 
za mm mm pogromcy z komendą. ' 

Wartę z mych rąk ocalono. 
N~ rozkaz komendy zdjęto mi więzy 1 zwrócono 

wolno~ć, a wkrótce byłem w obozie. 
C1sze tam juź panowała. Wsunąłem się z 0 • 

~rotem do szał~su . i ległem na miejscu, z któr%go 
medawno tak n1ecn1e mnie porwano. 
. Współm_ieszkańcy witali powracającego ubolewa-

h
mero nad. meszczęściem, co dla mnie, niedawno bo

a tera dn1a, było strasznie bolesne. 
. Szcz~ściem sen wkrótce skleił zmęczone powieki 
1 spałem Jak susel aż do rannej pobudki. 

Warknąłem, myśląc, źe tek delikatnie budzą mnie 
ptk.e~ omyłkę na wartę. Zamiast odpJwiedzi, jeszcze 
Ja Ie ręce przyszły 111 pomoc pierwszym. 

~ bohatera stałe'!' się w ciągu doby jeńcem. 
Z tr1u~fator~ l przedm10tem docinków koleżeńskich. 
Obdpłac1ł?m 1m zato z nawiązką w innej przygodzie 
o ozoweJ, ale o tern opowiem Wam innym już razem. 

Z życia 
skic·W~pbd~k ~c wsz~ch miar ciekawy. Wilcz~ta 11 dr. Kowel
mocJ z o .Y Y su:. !'a hst do .Czuj Ducha", i same się temu 

no. dz1w1ą. N1epodobno go nie przytoczyć w calo§ci, 
ws 6f•ęc no P?czqtek wilc~~ta zasyłają .wielkie wycie" wszystkim 

P pracowmkom redakcJ•· Następnie na wy§ci"i opowiada· 
kfe u nas słychać,, a słychać rzeczywiście dużo. Przcdewszy!:~ 
zlo:" ~~ 'Ys.zysfk•e możliwe i niemożliwe tony poszczekuj'l· 
ra· • ~o • ' Jeszczt; zlot. Szykują się do zlotu, jak mogą i sta~ 
z Ją Się uzyskać mJsfrzowstwo drużyny. O 1 Bo wtedy ich czeka 
i:hzc~fi'~."i~lada. Reprczen_tacja druzyny pojedzie na zlot pod 
Swoich iłg'ek_ką, . następ!'Je pluton wyśle największą ilość 

c on ow ł wreszcie na własność plutonu przejdą dwo 

Tata. 

~ ' . 

' 

drużyn. 
;nun~urki, k,t6r.e są ~szyte j~kby specjalnie dla wilcząt. J jok 

1 
u niC s~a~a~ s•:,: o P•crwszcnstwo? Ale ile punktów trzeba na 
o uzys acl Az. włosy_ .na baczno§ć• staj'! gdy si<; om ~li 
że sarn .sta\'y A~,f będz1e ogll)dal §wiodcchva szkolne r Y. h 
podstowJe bęwae wnioskowa! o pilności. • na •c 

. k ~·~tc;pndic trzeba być umundurowanymi ;-to możliw~e naj 
p1ę niCJ. g y:! tu chodzi o honor plutonu. W r.i'\i.dzi • 
~v zeszły!" rok~ na zawody pot~afiono się umunduroJ..ć cho~ 
l,~k złośhwa. w1eś6 niesie, zrobllo siQ to w ten sposób · · 
. •ale spodenk1, które siQ nosi najbliżej cial•, obci<;to clozkor~~c 
\. polarbowa_no na granatowy kolor, ale obecnie na zlot należ ' 
s1ę posłarac o mundury, któreby przyniosły wilczokom .• wic;ksz~ 



Str. 28 -·· -------~z UJ D_U C H~---.----·--·------N_r._2_ 
·Ie dor Wiłczoki wiedzą dobrze, że podstaw~ wszelkiej 

k~lk~lacji jest zawsze pieniądz. Więc gł~wnym. cel:m - zdo· 
b ć ten złoty wytrych• i wyekfipować Się. W1~c )est .'" pro· 
..?'kcie u;ządzenic przedstawienia. Trudn~ to zadan1_e, ale 1 łaśnie dlatego te trudne, wiłczeki zrobią Je. Następnic plu
;;;n na walnej radzie posta~owił wypu§ci.ć swój, wla~ny org;;n 
któryby pokazał, co wiłczak1 potrafią. ~·e będz•e. t od copbad. a 

ismo, któreby mogło konkurować z . Czuj Duchem g yż ę Zl~ 
~dbijane n" hektografie w małym formac1e, ale zawsze cos 

będ~~iclk~ trudnością dla drużyny jest .brak iz.by, który dol· 
-kliwie daje się odczuć, ale niedługo nadeJdzie '"10~~6, ": wt~dy 

Jns nom domem, niebo dachem•. Mamy_ n_adzaeJ.ę, ze ~~~Jak 
dobrze pójdzie i Pan Bóg pozwoli, może jOkl nam1of zdo~9· 
dziemy powoli", a tymczasem szała~y ~ud?~ać P?tra.f1my. ·~ 
k ·cc na tem· pluton wilcząt mus1 rown~cz nap1sac do .~Z':Ił 
o
0

u~
1

ha• obrazdk konkursowy. Już tu jede~ dr.':,h m.• JO~IŚ 
obrazek lecz "oni rusz nie może go skonczyc . !':,k1l znow 

osiada' obrazek, .tylko ani rusz nie ~o że go zacz~c · . 
p Istotnie wielkie wycie i miłe 'V)!Cie; A. te.m ~1lsze, że s1ę 

orA skończyło - albowiem ten s•eb1e me zaluJe, kto nadto 
w p " k' drożni redaktorskie notycz 1. . . 

Warszawa. Oh Kmicic donosi: W dn1u 29 s!ycz_n1a 39-ta 
Warszawska Drutyna Harcerska ~roczyś~le obchodZ!Iad;,.tll ~o~z
nic swe 0 istnienia. Odbyło s•ę pośw1~ceme s~tan aru. tory 
ku ~czcz~niu tak pamiętnej chwili drutyna sobte ufun~ow.ala, 

rzyrzeczcnie odc-zyt o drużynie wraz ze. s~rawo~ amem 
: 5-cioletniej 'pracy, zorganizowanie Koła ~rzyJOCiół, zt••: by
łych członków 39 W. D. H., oraz herbatka 1 z~~owa, urzl} zola 
staraniem nowopowstałego koła. Uroczy•tosc owa wywoła a 
serdeczny nastrój, oraz stola się bodtcem do dalsze) pracy 
w drużynie"· k" · J S l 

Otrzymaliśmy wiadomość i od 13 Warszaws ICJ 1m. · u • 
kowsk•ego, która: . . . · · · 

Obchodziła niedawno pięciolec•e swego 1Stn1e~1a 1. n•e· 
prze;wanej wyt~żonej pracy. Na uroczystość zlo:!yły Się 1P'~wy, 
deklamacje', przemówienie .opiekuna,. oraz ~rzyr.zKzeMe k~r: 
cerskie, odebrane przez dha Naczeln•ka Głowne1 w. ęs •eJ 
od dwóch nowych członków. . h 

Drużyna składa się obecnie z S·ciu ~astępów •. ~rupUJ~CYC: 
w sobie 54 osoby, z których polowa praCUJe od chwili po.wsta~ta 
druż ny. Praca posuwa się rat no n~przód; ":' okres1e §~"': 
tecz: m drużyna brała udział w kweśc1e !'a gw1~zdkę dla Z?l 
nierz Y or anizowanej przez Zarz~d Polsk1ego B10lego Krzyza. 
Co ,;:iesi:c odbywają się wycieczki zostępów. ~ub_ d!uż~ny; 
ostatnio urządzono nocnlj do Otwocka. Przy druzyme IStm!'je 
· d w·tcz•t• prowadzona systemem Baden·Powellowsktm; groma • • l " • d • . db l siA d.)' c dobre wyn iki. Przed paru tygo n1omt o Y a " 
praca · • o l'k t · l pki" pierwsza próba .wilczęca• na st?p1en • e 1 a ne1 ~ . · J J • 

Wilno. .Nasza drutyna - p1sze przyboczny 7·CJ 1m. : •. 
sińskiego - stworz~na została w ub. roku na gruzoch byłej i·eJ 

• 

przy Szkole Handlowej ie pomimo;> nasza szkoła li~zy tylko 
75 uczniów harcerzy jest w drużyn•e 22·ch. Z tego ćw1ków -. 1, 
wywiadowdó,. - 6, młod.zików - 13. biszko~tów- 2. W l1sto· 
padzie r. ub. urządziliśmy obchód ku czc1 patrona dr.u~yny 
i zabawę taneczną. 23 r. 12. zaś Wilję, na którą ~aprosll1s~y 
profesorów, interesujących sic naszym. ruchc!". Druzy no ~yd~je 
micsi~cznik .Skaut•, odbijany nn szap~r~g:ahe. Mamy 3 sekc1c: 
1. dyskusyjna 2. " 'ydawnictwa .Skauta 1 ~· :t~bawowo. ~rut 
t nowy: J. Niedziałkowski, pdhcm. Ter.•• • .Jak 1 wszys!ka ra 
h~rcerska wciq* myślimy o Zlocie - no 1 me tyl_ko myślimy, al~ 
i pracujemy, by godnie się zaprezentować na Zl.oc•e Narodowym. 

Kalisz. Przy Hufcu tutejszym uruchomiono warsztat §lu. 
sarski, który pracuje od 11 grudnia ~· ub . . V D;użyna. otworzyła 

od kierownictwem dha Bogobosow1czo mtrohgatorn1ę. . . 
p Krobia. .Drużyny miej~cowe, męskie i ~eń_skie, urządziły 
w drugie święto Bożego Narodzenia przedstaw1en1e; dla dluzy.ny 
męskie' był to pierwszy występ. Na p~ogram skiodo Y .s•~= 
przem:łwienie informacyjne o harcerstw1e, Z. Kąkolews\ego 
.Na słonecznej drodze•, i wresz_cie występ? .fanecz~e dru en. 
Calość udała się, jak na Krob1ę, znakom1c1e, wyntk mora]ny 
i finansowy był poważny.• • 

Jaka szkoda, że druhny krobskic umiej~\ tylko .ta~czycł 
W Sosnowcu istnieje obecnie 7 druty n męsk1c~ • 4 rze

mie§lnicze, 2 gimnazjalne, 1 przy .szkole po~szec;h~ej.. Dr·n: 
rzemieślnicze składajQ się z robotmków, rzem•eśln•kow 1 .urzę~ 
ników. Najsłabsze sQ gimnazjalne, których _licz~a d wc!ąż SI~ 
zmniejsza z powodu słabego zainfer·esowanltl. stę ruz~na"!1 
dyrekcji Szkoły, częstokroć nawet nieprzychyl~1e usposob•on~J· 

Druż ny rzemieślnicze - więcej samo~z1elne - praC~Jll 
daleko !~piej. Dotkliwie się odczuwa bra~ 1.zb ~ty.lko :b d{ ~Y 
ina· własne izby). W Łąkowie we własnej stedz1b1e o;> Y Się 

. ku!: instruktorski i kolonja letnia harcerzy. Obecmh ";:~óy 
w sam m Sosnowcu wieczorowy kur~ ~la zastępowyc • . 'l 
ma się tu końcowi, i będzie uczczony • W1eczorem Harce~·~~ j 
na program którego złożą się popisy gim~astyczne l. z~a 
techniczno-harcerski (a więc pionierka,ratownlct~o,sygna:kzac).a, 
tańce obozowe indyjskie i inne r:o":czy) .. o .zl~cte me ty o stę 
mówi, lecz i podobno przygotowama rob•; 1ak1e - tymczasem 
nie wiemy. . . d h Ko ·oczko-Organizacja na naszym teren1e - p1sze nam . m. . 
jest potrzebna więcej może, nit gdzieindziej •. sz_czegoln1e ~sr~~ 
rzesz rzemieślniczo·robotniczych, wśród d~1ec1 s~teryn l P~ 
dasz a, którym się w letnią niedziele: lub św1ęto ,dale. kaO)al la. u, 
oraz błękitnego niebo, których się uczy m•losc1 . czyzny 
i intensywnej pracy. Są u nas drużyny, które nakładaJą. naw~t 

rz musową naukę. Chcesz byc harcerzem?. - mu~1sz. su: 
~cz~ć (chodzi o drużyny rzemie§inicze)., Wy.n1k te.n, ze 1 •?· 
dzice zaczynaj~ na nas ~naczej patrzcc, wadzł\cJ 1ż synowae 
idą naprawdę dobrą drogą • J. t. 

/' Coś . , 
ntecos o Krajoznawstwie. 

. 
' 

. 
Kiedy ne. Śląsku Pruskim ogłos~ono ple~iscyt, 

stenął naród śląski ciemiężony sześciowtek?w~ ntewolą 
p~us"ll przed trudnem, a ważnem Zflgadntentem: .,Za 
kim :!głosować? Do kogo należ~ć?'! . Do pytań tych 
dołącn ły się ównocześnie pytama: ~Co to J~S~ Polska 
i kto f11 Rolacy? Ne ostatnie pytam.e ~nalezh szybk? 
od;i'bwiedź, gdyż zobaczyli i zetknę~• s1ę .z Polaka~•· 
którzy przybyli do nich, by im rozwtązać 1 poprzedme 
zagadn1enie. 

1
. . 

Jakeśmy to zrobili? - N!e p~ka~a tśmy 1m mapy, 
przedstawiającej granicę Polsk1, ,1e1 ~1.asto •. rzekę_. 
nier--~jiSy~ali§my \Ch naukowerot kstą~ka~1, gdyz ·tto 
był01im mni~jwięcej zna'he, a t~ mewtele mówt o. 

Myśmy mi~li inny sposób. - .,Chcecie wiedzi~ć, 
co Polska ?" - spytaliśmy, --:- . jest ona b~rd~o me_
daleko, tuż za granicą. Chodzcte, zo~aczcte )ą samt, 
dotknijcie stopami swemi; - my będztemy wam prze• 
wodnikami~. . d h 

Wnet zaroiło się od wyctecz.ek, ~"':ą .zanyc 
w okolice najbliższe i szczęście.m naJbardzleJ ct~ka$le. 
Kraków tak się już przyzwyczatł do ~g~s~czama ą
zaków u siebie, że mu tęskno ~yło pózntej, Jasnogóra 
dawno już nie pamiętała tylu pt elgrzyme~, - .Pozn~ń, 
Warszawa, a nawet kresowy Lwów witał wyc1eczk1 śląs~t~. 

Wawel, Smocza jama, Wisła, k?ścioły, p~mmk~, 
muzea, teatry, targowiska, stragany z 1ch właśCICielami, 
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stroje narodowe same o sobie mówiły, same były 
nauczycielem ludu śląskiego, nauczycielem o tak cie
kawej, zajmuj11cej, a nadewszystko skutecznej metodzie 
nauczania, że naród ślęski wkrótce poznał i zgłosił 
swą przynależność -do Polski. 

Nasuwa się pytanie, jak nazywa się ten cudowny 
nauczyciel. Druhny i Druhowie! - wszyscy o nim 
wiecie, i zechcecie się pochwalić, lecz ażeby uniknąć 
hałasu, jakiby musiał powstać, -odpowiem sama i od
powiem dobitnie: 

a imię jego - Krajoznawstwo! 
Imię proste, skromne, a jasne i przystępne za. 

równo małemu zuchowi, jak śląskiemu nbuksowi", jak 
też i uczonemu, imię tak bardzo znane każdemu 
harcerzowi. 

Proszę nie myśleć jednak, że krajoznawstwem zaj· 
muje się tylko harcerz, - broń Boże. 

Krajoznawstwo wychodzi od ludzi uczonych i ogar· 
nia całe rzesze, harcerza zaś przygotowuje na kra
joznawcę. 

lm wyższa kultura w jakjemś państwie, tern lepiej 
zorganizowane krajoznawstwo, a ideą jego jest dążność 
do uświadomienia narodowego najszerszych warstw 
społeczeństwa. 

Czy w Polsce istnieje krajoznawstwo? - Naturalnie. 
- Szczególnie od czasu odzyskania niepodległości 
wszystkie towarzystwa rozwijają s ię bardzo owocnie. 

Słyszeliście o Tow. Przyj. Nauk, znacie Tow. Kra. 
• joznawcze, nie obce wam nazwiska pionierów Krajo

znawstwa polskiego, jak: Oskara Kolberga, Jana Kar
łowicza, Erazma Majewskiego, Zygmunta G.logera, 
a już o Aleksandrze Zamorskim, bodaj każdy zuch 

• 

słyszał. Nie brakło też krajoznawców z lat daw. 
niejszych Polski. By.t nim między innemi pamiętnikarz 
Pasek, Wincenty Pol, Niemcewicz, Kraszewski i wiele 
innych . 

- A wy druhny i druhowie mili, co możecie 
powiedzieć o sobie jako o krajoznawcach .. 

Czy dobrze znacie Qliejscowość, w której mieszkacie, 
a dzieje jej, zabytki, położenia? Co wiecie o rzece 
waszej, co powiecie o krajobrazie okolicy najbliższej, 
jaki on jest w lecie, a w zimie? Czy odbyliście już 
jaką dalszą wycieczkę, czy zasługiwała ona J)a miano 
krajoznawczej? 

- Idźcie drużyny! - Niech hasło: .,Poznaj swój 
krat brzmi wam ciągle, jako piękna mar
szowa przygrywka na wycieczkach. Nie bójcie sic 
trudów, nie lękajcie chłodu. Nocowanie w namiocie 
przypomina siennik, wypchany słomą; - siano 
w szopie, lepsze niż materace na siatl1ach. 

Idźcie do miast i idźcie do wsi, wędrujcie w góry, 
spójrzcie w doliny, wsłuchujcie się w szum drzew i rzek? 

.Zaglądnijcie do wiejskich chat, zbierajcie motywy 
ludowe, przypatrzcie się strojom, przysłuchujcie gwarom, 
fotografujcie, notujcie, a opowiadajcie tym, którzy tego 
wszystkiego zobaczyć nie mogą. 

- A jeśli przypomnicie sobie wierszyk, którego 
uczyliście się w pierwszym bodaj roku nauki : 

.,Calem mem sercem, duszą dziecinną, 
kocham tę świętą ziemię rodzinną" ... 

zrozumiecie silniej te cudowne słowa, a wówczas ziemi 
waszej nikt i nic wydrzeć wam niezdoła. 

.. Ditko rogatę." 

Zwierzyniec i blade twarze. 
(Z konkursowych obrazków harcerskich). 

W obozie panuje nastrój bardzo uroczysty. Wszak .,sztuk" czterdzieści. Naraz otrzymuję rozkaz stawienia 
to dziś niedziela. Co więcej mamy słuchać mszy św., się w namiocie wodza. Pot mię zimny oblał, - a le 
prawdziwej mszy obozowej, po której kilku .,żółto~ nie myślcie, że ze strachu tylko od upału, bo ja przy
dzióbów" ma zlożyA uroczyste ślubowanie. .,Wilki" wędrowałem tu z innego plemienia i nie przyzwyczaiłem 
uwijają się jeszcze po .,zwierzyńcu", by upiększyć swe si<; jeszcze do zbyt wysokiej temperatury, która jest 
arcydzieło, ,.kaplicę obozową" . ,.Lisy• myszkują coś właściwością .,lndyj północno-polskich". Staję więc 
koło kuchni -co zresztą leży w ich naturze, a ., Orły" przed dobrotliwem obliczem wodza, który się mnie 
spoglądają dumnym wzrokiem na te . przygotowania niespodziewanie zapytuje, czy godzę się na przyjęcie 
i czekają tylko no sygnał wodza .,zwierzyńca" ,.Arcy- do j~::go plemienia i na mianowanic naczelnikiem gro
bobra", by się rzucić na żer, o czem inni wśród go- mady ,. Wilków". Wprawdzie ja sam .,Wilków" nie 
rączkowych przygotowali zapomnieli. .,Arcybóbr" wraz lubiłem, a po części się ich nawet obawiałem; jako 
ze .,starszymi" mozoli się natl tern jak tu przyjąć gości, że sam zaliczam się do ,.Kozłów" , na które mają 
bo przecież i .,blade twarze" obiecały odwiedzić nasz całkiem niepożądany apetyt, ale sobie myślę; trzeba 
,.zwierzyniec" i przyglądnąć się bliżej rozkoszy życia przecież gdzieś osiąść, tembardziej, że moje plemię 
wśród prawdziwej przyrody. Wprawdzie ,.Gadający rozprószyło się dziwnie po świecie i zostalem tylko ja 
Wilk" powiada (dlatego też nazywa s i ę gadającym) jeden .,Uparty Kozioł". 
że dwie gęsi które ,.zwędził" w którymś dworze, wy- Przystałem więc 11<1 propozycję, a wódz miał to 
starczą na przyjęcie, ale .,Ślepa Sowa" (pomimo że uroczyście obwieścić natychmiast calemu ,.zwicrzyń· 
ś~epą została intendentem) łypnęła tym okiem, którego <:owi". W tern donoszą wodzowi, że straże przednie 
n
1
erna, na dowód, źe w takie cuda nie wierzy, mimo widziały już nadchodzące .,blade twarze". Na sygnał 

że .. Lisy" - jako że są kucharzami - rozdarły ka żdl) dany przez wodza zbierają się j!romady .. Wilków" 
gęś na sto porcyj, a w ,.zwierzyńcu" było tylko paszczy .,Lisów" .,Orlów". Zbliża się wódz .,Arcyb~br" i od-

• 

l 
1 
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czytuje swe "orędzie". (Nie gorszcie się tern, bo to 
był "bóbr" cy\Yilizowany). Oto co mówił: "Wódz 
zwierzyńca "Arcybóbr" - syn sławnych ojców i wnuk 
nie ustępujących im w ~ławie dziadków -- zasyła po
zdrowienie całemu zwierzyńcow i i gościom. "Rudy 
Wilk" (dotychczasowy naczelnik ,,Wilków"), starłszy 
pazury, pragnie wypocząć na laurach i ustępuje miejsca 
"Upartemu Kozłowi", który, chociaż jest "Kozłem", 
ale doświadczonym i znającym ścieżki puszczańskie, 
któremi ma prowadzić gromadę do krainy sławy. Na 
cześć obu naczelników gromady " puszcza" uroczyście 
zawyje au-u... Naturalnie nie żałowano głosów •.• 
Po odczytaniu całego "orędzia" wódz ubrał się w szaty 
duchowne i rozpoczął mszę św., do której usługiwały 
mu "Orły", które częściej szybują w krainie duchów 
niż na ziemi, a więc .•ię im też zaszczyt slusznie 
należ ał. Podczas nabożeństwa "zwierzyniec'~ śpiewa·f 
pieśni, ale na ile czynił to głosów ja już sam -mimo 
że "Kozły" są muzykalni! - rozróżnić nie mogłem. 
Widziałem tylko, że "blade twarze" pobladły jeszcze 
bardziej, a sądzę, że nie z czegoś innego tylko z ... za. 
zdrości . Po nabożerjstwie wódz palnął nam parę słów 
do rozumu, co się w języku "bladych twarzy" nazywa, 
jak wiecie, kazaniem. Prawił nam o tern, jak to każdy 
"wilk", "lis" czy też inny "zwierz" powinien pracować 
nad tern, by w sobie wyrobić prawdziwy charakter. 
Tu zacząć trzeba nie od usuwania brudów i grzebania 
wśród nich, bo to każdego tylko zniechęca, ale od 
wyszu ka nia w sob ie jakiejkolwiek zalety - bo przecież 
ni kt do gruntu złym nic jest i rozszerzania je j tak, by 
ona zajmowała coraz więcej miejsca w duszy i wy
pełniała pustkę, spowodowaną przez zto. Jeżeli ktoś 
znajdzie w sobie dość silnej woli, by jedną przynaj
mniej zaletę w duszy swej ugruntował to może być 

pewny, że wady jego rychło zginą, bo dobro nie uznając 
kompromisów ze złem, usuwać je będzie coraz bardziej. 
Po przemówieniu wodza, gromada stanęła w porządku 
przed namiotami . Mnie przypadło w udziale zdjęcie 
sztandaru z namiotu wodza, poczem w asyście dwu 
innych naczelników gromad, stanąłem z pochylonym 
sztandarem przed "plemieniem". Przed front wystąpiło 
kilku chłopców, którzy złożyli uroczyste ślubowanie 
na sztandar, że postępować będą zgodnie z prawami 
,.plemienia" dla jego chwały i rozwoju. Na dziś uro
czystości był k o niec. Słońce tymczasem przeszło już 
połowę łuku n iebieskiego spoglądało z ukosa na kuchn ię 
dymiącą ospale, jak gdyby sobie drwiła z "marsza" 
zgłodniałych naszych kiszek. "Chytre Lisy", wychodząc 
zdaje się z tego założenia że "nie samym chlebem 
człowiek żyje", a pokarmu duchowego to już nam 
dzisiaj n ie skąpiono, wcale się nie kwapiły z obiadem 
d la nas i wielc.e obiecującem i porcjami gęsiny. 

O obiedzie, który był powodem tragicznej śmierci 
dwóch gęsi, nie chcę nawet wspominać, bo, powiedzmy 
szczerze, wypadł pod ... psem Szczęściem wkrótce 
mrok zapadł nad ziemią i ukrył rumieniec wstydu na 
obliczu naszych, pożal się Boże, Kucharzy: Noc roz
toczyła wtedy swe dobroczynne i miłosi erne skrzydła 
nad obozem. "Wilki" dla pokrzepienia pustych żo. 
lądków rozpaliły ognisko. Wkrótce wszystkie gromady 
obsiadły ognisko gwarzące z poszumem lasu i traw. 
Do ogniska zbliżył się "wódz", wszyscy powstali, • 
a " Ar cybóbr" wyciągnięciem ręki powitał s tarego na
szego wieczornego gewędzi arza. Rozpoczęły się śpiewy, 
które wiatr niósł na lotnych skrzydłach aż· do Wło
cławka, najbliższej osady "bladych twarzy". 

.Uparty Kozio/". 

' 

Kronika harcerska. 
Podziękowanie. Komitet, który zorganizowoł Rwiazdk~ dla 

drużyn harcc~~kicK zagranic- niniejszym serdecznie dziękuje 
wszystkim óruhom, którzy na ten cel nadesiali dary. Dary 
były naogól dosyć cenne· niestety, zbyt molo osób je nadesłało 
tak zef\v sumie przesylkf'-llwiazdkowe, wypadły o wiele skrom. 
niej, nit komitet zamierzał. Dary złożyli: 1) WydziaJ Prasy 
i P..ropagandy 1'/aczelrtictwn e. H. P. 2) Spółdzielnia Hnrccrskn 
w 'Warszewic Chmielna 2G. 3) Oh T. Marcsz w Warszawie. 
4) Oh J. Giertych "' War.suwic. ""-s) Oh Wł. Naszydlowski 
"l Miechowie. 7) X. żeńsh dr. im. Kochanowskiej w Poznoniu . 
8) Ił. m~ska dr. harc im. T. KościliSzki w Zduńskiej Woli. 
9) Dbna Holina Marjańska, w Poznaniu. 

Dary zos\aly roz'eslanp do wszy•tltich prowie polskich 
órodowisk hllrcersltjch :z~g~anicQ. O~ólch, paczc~ wysł•no 30. 

l 
Harcerstwo PolS!<ie nad Pacyiikicm. 

Oh. Miecz, Jodko, l>jlt przyboczny l dr. horc. w Harbinic 
(Chiny), mic,zkający o.bccnic San-Francisko w Kaliformji (Stnny 
Zjednoczone) zwrócił "Się do Naczelnictwa z prośbą przyslonic 
mu paczki podręcz.ni)Qw harccr.kich, albowiem pragnie przy· 
stąpić do zorRnnizowania w San~Francisko drużyny harcerskiej. 
B~azi~ to j(rt dru1111 ob'ok ~olotonej na przeciwległem wybrzciu 
drużyny W(\-tlywosfpcklej pols~n ~r~żypa hnrc. nad Pncyfikicm. 

\Varszawa. ~·W bezpośredniej konsekwencji uchwal zo· 
duszkowych" wybuchła w Warszawskiem Kole Starszych Hor· 
cerzy .pod osobistern dowództwem dha Siero~zewskicgo• 
.rewolucja• przeciwko .nieboszcz~•kom•. Na Walnem Zebraniu 
dn. 20 listopada obalony został cały dotychczasowy ustrój 
koła: zniesiono przysłowiowe .,górka .. , instyłucię cz-łonków -· 
kandydatów i inne krępuj~cc p rzcźytki, zniesiono wszystkie 
nicwy~odnc regula miny itd. Dyktatorem został obwalony 
d-h Osiceki Stefan. . Czas już był najwyższy na te ~rodki 
ratunkowe. miejmy nadziej~. jeszcze nic spóinione. Nowy 
Zarząd zobrał się chwilowo dość energicznie do roboty 
i w przeciąRu paru tygodni zdątyl zorganizować jedno zebronic 
dyskusyjne, oraz szerCR imprez łoworzyskich o wy•okim po· 
ziomie ortystycznym~. (Swastyka, nr. 4). ' 

W Akademickiero Kole łlarcerskicm Un. Warsz. zaszły 
o.Stiiłnic również znaczne przcsuni~cia: wobec ·utrqccnia przez 
W. Zebranic wniosku o połączeniu się z Kolcrn St. harcerstwa, 
do głosu przyszedł kicrunek . sepcrotystyczny•, przeciwny 
jakimkolwiek uzależnieniom się od Z. H. P. Pro~ ram pracy 
nie ulegl n~razie żadnym zmianom, jedynie na pierwsze jego 
miejsce wysunięto praCQ społeczno\ nn terenie kulturalno
oświatowym; płllnowanf! jest wsp6łdzinl onic z kursnmi dlo 
doros·lych, cwcnt. z· Polsk\1 Maci erzą Szkol m). Do Stowarr.y,· 

• • 
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szenia przystąpiła pod ko~iec roku ub. grupo ludzi z poza 
Harcerstwa,. biorących wyb•tny udział w tyciu akadernickicm. 
C!> pr~yczyn1lo SI~ do pogłębienia postulałów ideowych orga· 
mzaCJI .. D~kuczhwą bolączką Stowarzyszenia od chwili je 0 
powst<1mo I~St .?'•Ie zżycie się cztonków i wynikający z te g 0 
brak_ ko!1sol •dacJr wewnQtrzncj. Stosunek Stow. do zagodn i :ń 
~poł r ~yk1" okodemickicj _ jc~t ujm~wony w ten sposóh, te w wy-
1ałow1~nq długą w~lk.~ 1 Clągłcmr spor·omi atmosferę wytszych 
ucz':lm należy wmesc nowe wartosci fwórcze, a z.anim to nn· 
?łąp•, Stowar_zys'Zcnic nic prz<;staje się tyciem akademickiem 
mter~sować 1 zab1erać ~los w 1ego ważniejszych sprawoch nie 
będZie wszakże prowadzić na tem polu żadnej dziolal~o~~i no 
szerszą skalę. Zarząd Stow. zwrócił si~ do Naczelnictwa 
Z(S. H. P. o zgodę na znchowome przez Stow. firmy hdrccrskiej. 

wastyka, nr. 4). 

. Poznaó. Zjazd Walny Oddzialu Wiclkp. odbył się w dni; ch 
9 ' 10 lu.tego. W sobotę pracownicy harcerscy mieli s•vą 
konf~rencję, prowadzon11 przez Komendanta Chorągwi dha M 
Wos•lcwskicgo. W nicdzielę po mszy św. odprawionej w farz~ 
otwarł Zjazd w, obecności ~~icl_ki cj liczby uczestników i za· 
proszonych gosc1, dh Bnrnsk1, przewodniczący Oddzia ł u 
~b~adom przewod~ic.zyl wiceprezydent miasto dr. Kicdocz: 
. hczny~h pr:cmó•~•en najcenniejsze były: ~en. Hausera wita· 
JąCego ZJazd 1m1emem władz wojskowych, wicekurafora Stcina, .. . 

podnoszqcCRO \~icl~ic wartości wychowawcze harcerstwo i ser· 
~cfznc :ozdrowren1c, które obradującym przywio:r.la z Warszawy 

e ego t a Naczelnych Władz d h no Czajkowska. No sprawność 
dbr~d wpłdynęło bardto dodotnio ogłoszenie drukiem spraw~z· 

an10 ~ # ZH:tfaln_oś~i Zarządu i rozdanie broszury międz 
uczestn '.'<ow. Dz1ęk1 temu uniknęło się szczęśliwie jałowycfi' 
daskusyJ, poszczególno Komisje Zjazdu przygotownły szybko 
~- powr~dnre postulat~ i _głoso~ano potem no oaó!ncm po· 
: r~dzc~m nad samcm1 wmoskoml. Wratcnic z przebiegu obrad 
J• naJlepsze. tad, ZRodność. ofiarno~ć i zapał. · 

Wybor,· u_zupcłniojące do Zarządu Oddziału doj11 wynik 
nastęf;' Ks. brskup Lukomski, gen. Raszcwski, Kurator Chrza· 
nows .'• dr. Enghchow.,, prof. dr. Wrzosek wybrani są po
nowmc, nadto wybrano wiccpr. dr. l<iedacza i dyr Samuiskiego 
NoKKokmendanłów Chor. m. przedstawiono druhów Wasilcwskieg~ 
' ro owreck1ego; na komendantki Chor. t. dh. Tucholsko~ 
' Szofr~nównę. Z wniosków. dwa mówiły 0 Czuj Duchu' 
Jeden przykazywal prenumerować conojmniej 2 egr. na dru: 
zynę,_ dru~r zaleca~. druho.m p~esy_lać stale notatki o tyciu har· 
c~rsk1m do ~edakc11 m • cs1ęczn•ka , zyskiwać dla pisma człon
kaw .wspoeraJi)Cych wśród starszego spó l cczeństwa. Po zakoń· 
czemu o~rad ~·dano się gromadnic no .śm ieszną herbatkę" 
na któr_cl ba~•ono siQ ~vy§mienicie. bo nie brakło i dobr ch 
Chlastek h' s lodkre! herbaty ' przedewszystkiem dopisał wszysł~im 

umor arcersk1. · 

• 

Prze~ląd Pism . 
. .,Za~nnic" - jednodniówka ·- 23 Dr. Hnrc. im, dhn M . 

\VoJlOwtczn we Lwowie. 

_Ża~na ch'>:ba je~nodniówka nic stanqlo na lak wy~kim 
pozoomrc. frocz Wierszy~•· jakich wiele i kwaśno-słodkiego 
przegh,~u p1sm .. wszyslko 1•st bardzo dobre; na czoło zoś wy. 
suwa SIQ w!pamal>:· - zwarty i pełen jędrnych myśli - ortykuł 
wstępn_y .. P_lóra .oprekuna druiyny. prof. S. Cygana. życzymy 
.. Zaramu JDknn,szerszcgo J:trona czy te lników. Prócz wymicnio· 
neg~ ~r~ltu lu za wiern jcdnodniówk u ncł<rolog. poświqcony 
pam,ęc• ntrona dr-ny, rzut ok" na przeszłość drużyny pi~kny 
artyk~l _dhn Przybysławskicgo.- .. Na nowe tory", któ;ego co
~a,mnkel polowę wa~to byłoby podać tu w cytacie. liryczny 
iJ've ... z wspomnień obozowych", ·.vspominamy wierstyk 

... ary ••.~y", Wychow:anic fizyczne w drutynie", .. Co mówi 
M~~d~~ei" ... Z· pam1ętnrków królika" i .. z wycieczki do ~rot; 

H Wsz~stko co nasz<> Ojczyźnie oddamy, -miesięcznik Hufców 
arce_r•k•eh w _Lucku; adres red.: Łuck. Chłodna S. 

. P•smo to, hczące dopiero 3-ci miesiąc tycia choć kor.tyslnie 
"j. wyrótnia objętością, do przedniejszych nic może bvć narazie 
k~ .'czot!e· kze. względu na pewnego rodzaju jednostajność treści 
chora SIQ ry1e po_dp_ozorną,bnrwnością indeksu. Brak wlnsnei 

arakterystyczne1 frz,ognomJI również musi być usunięty· trzeb ·, 
zóaznacz.yć zresztą, i:e nr. 2. jut zdradza pewien post ... p' w po·-
r wnamu z Nr. 1. · "' 

leniaCzuwaj Nr. l . ~rzeehodzi obecnie okres przełomowy usta· 
•

• 
1 

stę nowego obłlcza z powodu zmiany redakcji którn widzi 
ę zmuszon• zaceś .. c .. · i t Ił ~ " ~ ntc ramy. zuwnJ a do zakresu nn:szych 

lol7 1<0 nnszsch zamteresowań" - t. j. siać się pismem ściśle 
Wsza otek".1• zkoda, ponicwa<\ dotąd .. Czuwa,·" odpowindnł 

ys 1m wymai'(· · 1 · · lelnikó . łiamom, s awJanym ptsmu stcrszem gronic czy-
Let w. przynosz;ąc treść, że. tak. po_wicmy. ogólno-harccrsł-.ą. 
pra!'J.. ~z~d. n?mkl nr. malało SIQ rożni od poprzednich; jesl co
wi meJ cre awy, e to zawsze mote być przypadkowe 
ty~~! z 

0 
oceną za:zckamy. Treść następujqcn : .. Dyskusyjny'" ar: 

uduch .następujące~ z_ało~•?iu: .. im jest człowiek bardziej 
OWIOny. tern WięCeJ mus1 być czynny ;" ,,W poszuldwnniu 

p~zyc~yn" (b~aku ht~~i) .. Praca zimą w zastępie"; .,Modlitwa" 
wręcel naslra10wa, mz konsekwentna, .. Refleksje" na Iema! sło: 
hllancgk' O~DI~ bohaterskiego zapału. wrcsz.cie 'kronika tycia 
crcers -~.ego_ l bpuegląd pism. robiący jak zwykle zaszczyt 

.. zuwtakJ obwJ, ~ powoźnic przcprowadz.ooy, bez zamiaru 
wszys o e:z: wyJątku chwalić. · ' 

,_.S~aut", Nr. 6. Umieszczając w grudniowym Nr. Czuj-Ducha" 
~vzmt~n <~ ~ ,.Skaucie ... n n te mając pewnych ci1anych co do 
Jego !Stnrenm, zaznaczyliśmy, iż zgon lcgó pisma byłby poważną 
slrat~ d:a

1
r•sy_ harcerskiej. Otóż teraz z rodością stwierdzomy 

ze n te Y o "!~ _myśli . on o z~onic, lecz stale się udoskonala: 
Co d_o przysdosc~ Jego nrcmoźc być więc dwóch zdań. \'Vystarcty 
puejrzeć ostatnt nr. Sknula, aby się w Iem puekonoć. Osią 
num~ru są dwa artykuły-dhaPrzybyslnwskicgo uwagi o obccn m 
stame Harcerstwa LwowskiPgo ( .. Szkowliwc. uosobnicnic•) 0 Y 
dha Kopnłłti ... Wycho,~nnic fizyczne w drużynach harccr;ldclt"..~ 
Pr~ rws~y, ch~c J_>OZonne ogranicza się do spraw lokalnych, jest 
'~ ts~OC!C SWeJ cr_ek_awy dla. wszystkich ; drugi z godną podkreśłe· o: kezslr~:;n!'ścrą I erudycJą podaje szere~ cennych wiadomości. 

? z~a1 UJemy tabele, ułożone przez dba Opockie~o ( Cho
rągiew ~wowska . w cy!rach"), przedstawiające ogólny • stan 
fhorąg~\-tkrazdlel znnony w ciągu lat ostatnich. wspaniały 
d
tu"!or: IT l a . robnych_ nrlykulów, a w Kronice - sprawoz. 
anrc z ygodnm Horc. 1 2ycie drużyn. 

k O kurze, która zniosła zgniłe jajko. Ten niezmiernie przy. 
ry wyp~dck spoikał rozno.ńskicgo .. Ak a d c m i k a• kt6 

w osla!nrm Nr. umieści lisi o slosunkach rzekomo pan.ujący~ 
w ~uiCJSZem Akad. Kole Horcerskiem. Co do samego jajka_ 
to 1est ono podobne do wszystkich innych tego rodzaju - wy
starczy ~Y zupd'.'ośc i stwierdzić zapach, nby zadecydować do 
czego SIQ ~adaJ e. Natomias t w następstwie pomieszczenia 
l'1.{: pasz.ltw!lu z.yskała no.. jnsności aurcola naiwności, otaczająca 
"· ~dem1ka. -'·a cz.łonko\\ 1e Koła ku wielkiemu zdumieniu ujrzeli 
z~brc. w. caliilem nowem oświetleniu (lepiej pótno nit wcale l) 

um1enr_e zaś przeszlo w naturalny podziw dla autora gdy się 
okaz•lo. 1t sam polrolil pozostać w cieniu. Jest on podobno 
harccrzc

1
m
1 

i dla nnstępne~o nr ... Ak:odemika" przygotowuj~ 
nowe c c dy . 
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Głos z zagranicy. 

List ponii ci pr1.yloez.ony w wazniciszych ush:pach. otrzy
mała Redakcja ,,Czuj·Ducha" od kierownika Związku Skautów 
Ulrechckich. Podojemy go jako echo tych szczytnych celów. 
do których dążyli nasi wieszczowie . domagający si~ wskrzcszc · · 
nia Polski jako pierwszego worunku wiod~cego do odrodzenia 
mor<tlnego świnta. Dziś uznanie przez cały ' wiat mocarstwo
wego stanowiska naszci Ojczyzny pozwoli h:trccrzom thialać 
w myśl haseł. głoszących milość braterską. 

.. Boże Narodzenie ··- symbol pokoju dla wielu krajów. To 
wspaniałe świc:to nasunęło n1i myłli o wielkiej sprawie pokoju 
wszechświatowego w związku z. mic:dzynnrodowym ruchem 
harcerskim. 

Dlalego pozwolom s<>bic co nostępuje podoć Wam pod 
rozwn~ę. 

Jestem mocno przekonony . .;,c nasze tradycje, nasze- praw·o, 
nasze przyrzeczeni~, zmusznjq na~ do rozpowszcchnicnin idei 
pokoju w cały .n świecie . . . 

Nasz ideał nakłada nn nas wielkie zobowiązania. Więc 
pytam \V/ns : czy nic czas obcenic l<u temu. aby nasze o~ó lnc 
·i mit-:jscowc orJ!nny, nasi kierownicy i kierowniczki coś uczy~ 
nili dla sprawy pokoju? ' 

Czy mówimy o nie j z naszymi chłop cami i dzh~wcz~h,tn i. 
którzy są odpowiednio dojrzuli ? 

Czy uświadamiamy ich. t.e, aczkolwiek po te i stronic 
Rranicy jcsl wiele dobrcJto. jcsl ono równic~ i po t~' (ll t ej 
stronic? 

Czy mówimy im. i.c l<nide~o tam. ;,,1, i lu - trzeba 
pobudzać ku dobru. ie zło musi być tom. jak i ' lu zwalczane? 

Czy nic jes t nnszym obowiqz)dcm ' zwalczać szowinizm 
wszędzie. gdzie tylko się z nim spo tka my 7 

• 

Czy zachęcamy naszych chłopców. aby swych br:•ei z poza 
granicy poznawali. aby jedni o drugich czytali. wzajemnie się 
przysłuchiwali. wymieniali swe myśli? . .. 

Czyśmy opowiadali naszym chłopcom i dziewczętom. czem 
jósl Liga Narodów. jak funkcjonuje. co sobie za cele wvlknęlo. 
czego już dokonała, a czego mote dokonać. jcAii przez rolodzid 
dzisiejszą będzie poparta. 

Na skutek mego listu, wydział prasowy przy Lidze w Genewie 
obrał przedmiotem badan m. in. następujące pylonie : w jaki 
sposób mogłaby w s pól d z i a l a ć w lej sprawie storsza mło 
dzież. a zwłaszczo. młodzież harcerska? Lecz cz.y my sami nic 
potrafimy ręki polotyć na plugu? 

Czy nie możemy rozpocz~ć od szerzenia te j idei w nasz.ych 
własnych kołach 7 I czy nic mo~libyśmy dla nici pozyskać 
i innych związków młodzieży różnych krajów. 

Czy istnienie miejscowe~ o Kola młodych przyjaciół Li~i N n· 
rodów - to utopia? Czy krajowy Zwiqzek p<>dobnych Kół -
lo tylko chimera? Czy wreszcie Wszechświatowy Związek dla 
szerzeni• tej idei jest całkiem nicmożliwy? Gdy lolt d aleko 
zajdziemy - zwyciężymy. ~dyż mł<><lzict clT.isiejszn - stanic się 
społcczc:n\stwcm jutra. 

Kiedyś była krucjata dt.icci. k ló•·a mialn dotrzeć do Ziemi 
Obiecanej. Koniec je j był opłakany. Niech wiqc staną har
cerze calego świata, lepiej uzbrojeni i garnĄ siQ do spełnieniu 
zadania, które ich siły nic przcwy,.szn niec h idą krucjatą 
do Obiecanej Ziemi Pokoju, 

C. [.,. Van dar Oraaf 
kierownik Skau lów w Utrechcie. 

Kronika sportowa. 
Igrzyska w Chamonix. 

Bie~ 50 klm. na nartach. Pierwsze 4 miejsca zaj~li Norwe· 
"owie (l - Hang w czas ie 3 g. 45 m. 42 s.). 3 dalsze- Szwedzi. 
Polak Witkowski przybył 21, mimo złamania narty, pozostawiając 
z.a sobą wielu Szwajcarów, Angli ków i Am~rykanów. 

Wojskowy bieg patrolowy na przestrzeni 30 kim W)•podł dla 
naszej drużyny niekorzystnie. Były dobre chqci. które może 
kiedyindziej pozwolą nom osi~gn~ć zwycięstwo. Mi~jsce l za· 
jęła drna szwajcarska w czasie 4 g. 6 sek. przy 6·ciu celnych 
strzałach. ll-gie - finlandzka w 4 g. 5 m. 40 s. przy 12 celnych 
strzałach. 

Bieg na 18 klm. Storiowolo 64 zawodników. 1-szy przybył 
Hang (Norw.) w 1 g. 14m., łl·l!i Spraler (Norw.), lii-ci Niku 
(Fin!.). Nosi zawodnicy Bujak i Krzeptowski przybyli na 28 
i 29 miejscu w c.zasie 1 "·· 42 m. 13 s. i 1 M· 43 m. 2 s. 

Wyniki w jiździe szyb~iej na łytwach wypadły dlo Polski 
bntdzo dobrz<Ji Oziąki . '\'b~.zemu ły~wiarzowi ~u~ewiczowi 
(~arsz.) Polsk w klasyf•kacp państw ofl·zymal'a mac,sce 7-me, 
1-sze Finlandjn, 2·gi9 Norwegja, 3·cic SŁony Zjednoczone, 
4 te Szwq~i}l· Sł~l'łownlo 13 p~ńsłw i 23 zawodników. 

~ biegu 500 m. osiqRa Juce.wicz ~6·1~ miejsce w 49,6 sek. 
l(§lanawiając nowy rekord solski. w biegu 1500 m - 15 miejsce 
'" 2 ~· 42.6 s . (~wy rckor polski, dawn. wynosił 2m. 51,8 s.). 
W biegu 5000 m z~jmulc Jueewicz ?·me miejsce w 10m. 5 s., 

6-te miejsce - Bialas (Polak występuj~cy w barwach Stan. 
Zjedn. Am.). W biegu 10:l00 m- Jucewicz - 14·te w 20m 40 s. 
Białas · 8-me w 18 m. 34 s. 

Pierwsze miejsc• zajęli: Jcwlraw (St. Zj. A m. - 44 sek.) 
w b. 500 m. Tłuroberg (Fin l. 2m. 20,8 s.), w l>iegach 1500 i 5000 m. 
(8m. 39 s.); Skutnabb (Fin!. 18m. 04,8 s.) w b. 1000 m. 

Zawody pływackie przy - 150 Reaumura. 
6 stycżnia w Warszawie. w porcie Wiślanym, po wyrąbaniu 

lodu, na przestrzeni 25 metrów, odbył się wyścig pływacki 
między pp. Tralem i Olszewskim. Zwyciętył Trat w 15 sek. 
Olszewski przybył w 16,5 sek. Plywacy ci dali dowód wielkiej 
odwagi i niczwykłego hartu. Był lo niezw~kły rekord wylrzy· 
małości na zimno. 

Harcerskie zawody narciarskie. 
Lwów, 20. 1. 24. Mimo ci ężkich wna·unków atmosferycznych 

startowało 8 haa·ccrzy. Trnsa dluRości 3112 klm. Pierwszy 
przybył Oulębowski Ad. (23 drnn) w 19 m.17 s ., 2·~i Popiclski B. 
(21 dr.) w 20 m. 13 s., 3·ci Pnjąk J. (23 dr.) 21 m. 31 s .. 4·1y Cze· 
pielowski Leon (16 druź.) w 21 on. 31 s . Poziom zawodników 
w stosunku do zeszlego roku podniósł się. 

Hufiec Lwowski ma zamiar urzqdzić zowody o mistrzostwo 
Hufca. Oczekujemy wiadomo~ci. 

PRE.Nl/!1ERATA }<warta/n/o z prrosytką pocztową mk. 1900000, \\ 
be% przos)flk1 1700000. Numer pojedynczy mk. 600000. 

Ceny ustalamy 2 razy micsii;J'znic. Pronumeraty wp(aconc 
po 5 marca traktować bQdziemy jako sumy wplooonc iz conto. 

IVPŁATY 
uskuteczniać motna wprost w Administracji, 
lub na konto czekowo P. K. O. Nr. 2036ó!Z. 

Adres Rcdakoji i Administracji: Poznań, Zamek. 
-·--~--------~--~~~~~--~~~~~~--------~------Kiei'Dwnlk Redakcji: D•. t>to}al). Paplo. Rodaktor odpowiedzialny: t>tofan Adam Schmidt. Wydawca: Zarząd Oddzlal111VIolkop. 

Zlv. Harc. Polsk. w osobie: Zbigniewa Kowalcwskiego. Czcionkami Drukarni Uniwcroytettl Po•nańsklcgo. 

• 

O pamiętnik w zastępach. 
Z ~ewnością nie pis~łbym o lem. gdyby nie fakt że k'lk 

zai~dWJe zast~pach widziałem zwykły akromny z~szyt;' k;ó u 
mo_ze w tyc.'u ~"."lępu o_degrać wcale niemałoi. powiedzm~ 
!~tał'? powazną 1 mlere&UJ'\C'I rolę. Czem jeat więc ów a
mtęlnik? Poslaram się odpowiedzieć na przykładzie d:.ót 
w-pe~~ ·~·l: m. kr. dr. istniał pamiętnik. będący .równo
cześnie hiSto.l'Ją 1 "!onik'l zastępu, jakby pisemkiem (nie dru
kow:mem. ~ęc ta~:nem), rachunkiem, często wyt'Z'Ulcm sumienia 
o~lOJ'I !'~lneJ ~Y~~ chłopców, w końcu przytuliskiem śmiesznych 
historyJ. 1 doniOsłe! poezji zastępu. Jest to miejsce. gdzie z po
wodzemem (l) '!'?ma przemówić do ambicji chłopca. lu najlepiej 
moz':'a P.~c.h":alic go lub zganić, pobudzić inicjatywę zwotę u 
dowiedzlec s1ę o myślach, uczuciach i nosirojach chłopców lj,~ 
polem z pewną miuą złowić metodą badcn-powellowsk'l ' bę 
na haczyk. ~amięlnik to dla zastępowego umokonlrola, rydla 
~astępu bodz1ec. do pracy. - Największą ozdobą pamiętnik 
Jest aklu~lność. 1 f~kt chwycenia chwili biet,cej na gorący.: 
~czy.nku, Chwil.• b_•egn11 prędko. wiQc trzeba mieć octy otwarte 
1 w~dz1eć .. • w1dz~ane i. odczute utrwalić. To 1akie proste ( 
Jeśh chl~ptec moze nap1sać o wycieczkach. ćwic:r;eniacb zi· 
m~:nvyeh 1 • przygodach zastępu, o herbatce w dr. i przedsla
wte~uu m~rto~elek. urzĄdzonym przez zastęp, o robieniu modelu 
do 1zb.y. Jdh m_alorz ząsl~p~ n~r'ysuje karykotury, lub widoki 
"; wyc1eczk1 kraJOZnawczeJ, Jdh łw. Mikołaj prześle do zastępu 
list tolemowy. a poeta zastępu ukoronuje całość panegirykiem 
lub plos':'kę na czeAć :asl~pu, będziemy jut na dobrej drodze. 
Zatem n1ech zyfe pa!"Jętn•k w zast~piel Nawet w izbie zimnej. 
~d~ na pol~ d~szez • .smutek, mote wspólny nasz dob rz • 
J&Clel' pamiętnik rzuc1ć ulewę świalł11, ciepła i humoru~ p Y 

•••••• •••••••••••• •••••• 

Stary Ryi :z III kr, 

OD REDIIKCJI. 
5 b .. m. otrzymaliśmy z Z.iepaja (Łotwa) kartkę od jednego 

z tamteJSzych druhów. ProSI. abyśmy podali adres jednego 
z .naszych ,~iJków lub lisów. dla nawiązania wzajemnej wy
mtR any myśli. Piszcie pod. adresem: ł.otwa. Latvija. Ziepaja. 
ożulaukuma 2 Edgards B1le. 

D~dajemy od sieb.ie. te warto nawiązać koresponclcncję. 
R_zadk1e u .n••. znaczk1 łotewskie także mogłyby się stać pod
metą do p1santa karteczek . 

. Z tą samą ~yślą noszą się dwaj harcerze Połacy miesz
~aJący w B~uY!J•· D? tych mote niechaj piszą raczej wilczęta 
Jako odpowiadaJący Wl~k•em. Liczą 13 i 15 lat. Adros: Braoii
Parana. Jltarechal·Małłel. 

li-gą nagrodę za obrazki konkursowe numeru 1-go wyloso
wa:no dla B~rego Wilka_z.Rytym Kilk'\ z Końakiego. Dla lycb, 
ktorzy rozw1~zą ,.Krzy:!. 1 którzy rozw1ąuli łamigłówki nr. t -go 
przeznacza s1ę 1-szą nagrodę. 
. Samotne~u Bobrowi z Poznania komunikujemy, oby po
Informował s1ę o Złocie Narodowym w Windomościach Urzę
dowych N. Z. H. P. w numerze 12 ex 1923 i numerze l ex 1924 
Na resztę pytań odpowiemy w numerze marcowym. · 

W sobotę. dnia 9 b. m. po pol. zmarł zaopatrzony przenajśw. 
Sakramentem ś. p. Jan Jellński harcerz ll atopnia drutynowy 
II.druż.ch.oj. im. ZawiszyCzarne go. W zmarłym tracimy wiernego 
harcerza 1 <łrużynowego. ' Cześć Jego parnięcli 

~000000000000000000000000000000000~00000 
g Pieszo dookoła Europy! g 
o . o .g Wyruszamy wiosną. pieszo dookoła Europy. 8 
8 Pragnących się przyłączyć prosimy o spieszne 8 
8 zgłoszenia do .,Czuj Ducha" pod 3,11,1905. 8 
QOooooooooooooooooooooooooooooooooooooo8 

\ 

• 

' 

Krzyż harcerski 
nie:r:~pelnie P.Odobny do odznaki Z. H. P. niemniej · d k 
rataJ~Cy trzonem z góry na dół i ramionami t Je na wy
dziwej harcerskości, niedościgły wzór harcerz~~y symbol praw-

l • .. * * • 

' 

' 

r- SpóltlookL .. 
•• Zab6~a ~ !uh ~:a. 

• c..,.ty węf lei. 

• 1- S t 'A Ot 

.. 

.. 
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• 
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• 
Lu dde oheaaD.I t moru•. 

• ·l .. . .. 
J• dat~. z królów MadafukAru. 

k parku lub olfrodu. Sldada.i 

Biała 'ko6 . ' 

lmlę tauaubu.óak lo, -
Spólilooh . 

Obrazki z. życia har~erskiego. 
CzY. w~ecie, że prócz Vernego i Kossaka 'edn m 

Z- upomLI)kow konkursowych będzie piękna lsiąJka 
Alek~andra Kraushara p. t. Zamek królewski w ;va,.. 
szawte (z~ 57 ilustracjami!). 
. Czy znacie liczbę nadestanych już obrazków? 
A cz.emu t~o Dru_hn~ nie laskawe prześcigał się z Dru
hamt w u_b!e!!amu stę o godnoś(; laureata-Czuj-Ducha Nr 
Wstydtcte su~ Druhny poprawcie się i spisujcie gawędy! 

. ~as. Druhowie - gawędziarze blagomy usilnie 
me ptszcte. wylą_cznie tylko o ognisku i kucharzach. 

Ty/'! _1est Jesz_cze innych ladnych i wesotych 
wspommen! Kto ?P'sze nam polowanie, tropienie, dobry 
uczynek, zdobycte sprawności, gry i zabawy w ba~
wn.rm obrazku, czy gawędzie? Kto poda w opowieści 
na,lepszq ilustrację jednego z praw harcerza? 

Czekamy! Piel'Wszy kwietnia już blisko N' 
zwlekaj f • te 

HUMOR! 
W szkole. 

Ks!ądz: Czy .du.sz~ d:<icli się czy nie? 
W~lczek: D7.1ch s1ę nn dwie części. 
Ks~ądz: A to jakim sposobem? 

. ~ilczek: Bo _gdy raz stałem w nocy na warcie, to czułem 
Jak .m• d~sza w !"~ty uc1ekła, a że pi~ly są dwie, więc i dusza 
mus1ała s1ę podz1ehc. 

Trafił w autorkę. 
Przed . salą. w której obraduje Zjazd Walny Odd • 1 

Wiclkp., ~uh ,.:l:yd~k", zwany lak dla swej kupicckie'Zl~a~ 
tarczywośc!, sprzedaJe broszury. pisma etc. 

1 

B 
- Mozeby. łaskawa P:•ni, kupiła ,.0 wielki cel Hnrcerslwa• 

rosz';lra b!lrdzo cenna. Warto poznać'! ' 
N•ezna,oma: - Niest"ty, jam j~ soma uło:l.yła. 

• Pełnoletnia czy .,kilkoletnia?" 
W ?statninl .C":ui-Duchu" wydrukowano pucz om łk 

w. Kromce harcerskieJ: ,./.Członkiem Z. H. p . m u s · 6 ćę 
k d koI e t n i a harcerka•... 

1 
Y 

Oczywiście czylai - p e l n o l e t n i a l 
H~rc:erstwo działa wprawd.tie zl:fa.wiennie na ro~wó' um • 

słowy 1 1deowo-etyczny harcerek, ale lakich cudów czy~ić Y 
io.t:::_ aby i~t kilk.unastomie~ięczna dzie!'czynka .odznacz~: 
s ę wysok1m ponomem ...... 1 zrozumtentem harcerstwa• · 'ut 
mo~ła należeć do Związku l 

1 
l 

-

• 

-
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. Centralna Komisja · Dos~aw ·Z. H. P. 
. -·----- --w związku z mającym odbyć si~ W LIPCU .ZLOTEM NARODOWYM Centralna Komisja Dostaw z. H. P. już 
obecnie zaopatruje się we wszelkie czę~ci ekwipunku harcerskiego podfug zał. spisu. Pragpqc ułatwić posz.c·zególnym 
środowiskom d·opełnianie braków w wyekwipowaniu radzimy czynić zamówienia już obecnie. Celem zakupienia towarów 
w możliwi_ę najniższych cenach prosimy o czynienie zamówień zbiorowych przynajmniej' dla całej drużyny. Takie 
zamówienia zbiorowe obniżą znacznie ceny, gdyż po pierwsze będzie znaczna oszczędność w opakowaniu, w opłatach 
pocztowych, a nadto Centralna Komisja Dostaw Z. H. P. będzie iakowe tl'aktowąla jako zamówienia hurtowe. Nieza· 
leżnie od liczenia zbiorowych zamówień po cenach hul'towych Centralna Kor;nisja Dostaw Z. H. P. przyznaje zakupującym 
hurtowo premje w stosunku Ofo następującym: . · · 

Drużyna, Hufiec, Chorągiew i t. ~. zakupująca: 
1 O sztuk jednego z towarów podług spisu otrzyma 1 sztukę b e z opłaty 
20 " " " ,. " " 3 sztuki 11 " • • 
35., 11 n 1> n 11 511 11 n 

50",. 11 • 11 ,. 8 n • • • 
Tymi cźęśoiami ekwipunku, które Drużyna i t. d. otrzyma gratisowo będzie m.ogła, albo je spieniężyć i uzys• 

kanq sumę zużyć na zakup części ekwipunku wspólnego jak kocioł, nam_iot i t. p, aJbo też · wyekwipować Druhów 
mniej zasobnych w środki materjalne. - Ponieważ jednak wyłożenie sum znacznych jednorazowo będzie dla środowisk 
dość ucią.żliwe, proponujemy Druhom następujący sposób rozwiązanie tej sprawy. . 

Druiyna i t. d. praanąc poczynić zamówienia robi sobie najdokładniejuy spis wsz:ystkich potrzebnych części ekwipunku podłui podane11o 
spisu ·których harcerze tądają i 6bllcza sobie takowe podług cen orientacyjnych podanych w cenniku nauym - patrz .,Harcmistrza" Nr. l z r. 1924. 
Do otrzymanej sumy dolicza się na nieprzewidżianii twentualną zwyżkę 3fYJ/o. Uzyskaną sumę obUczoną dla poszczególnych harcerzy zamawiających, 
dzieli przez 4 t. z. przez iłość miesięcy w których musi spłacit' zamówienie. Jeteli mo:l:e lo uczynić wcześniej przyjmuje odpowiedni dzielnik. Tę 
jedną czwartą pobiera jako zaliczkę od harcerzy i niezwłocznie _po ściągnięciu wpłaca na nasze konto w P. K. O. Nr 536, a listem powiadamia naa 
o wpłacie oraz o sumie :z:łp. jaką ·wpłaciła. Centralna Komisja Dostaw Z. H, P. wszelkie wpła_t_y waloryzu\'e podług kursu tranka wal9ryzacyjnego. 
a nadto od $kowych daje 1°/o miesięcznie, co przy ostatecznym ob~:achunku będzie przez C. K. D. H. uwzg ędnionem. 

Następnego miesiąca t. z. l kwietnia Drutyna pobiera dalszą 1/• zaliczki i postępuje analogicznie. Po otrzymaniu przez nas wszystkich 
wpłat niezwłocznie. wyślemy towar zamówiony z dokładnem obliczeniem.- Na wszelkie ~łaty wyda Zarząd C. K. D. H. pokwitowania, a w mies.iącjl 
kwietniu prześlemy dokładny wykaz cen, który ju:l: do czasu wykonania zamówienia będzie nas obowiązywał. Wuelkie w• zwyż podany sposób po
czynione zamówienia będą przez nas uskutecznione najpótniej do 15 czerwca 1924 r. Dla dobra samych Druhów radzimy~ zamówieniami nie zwlekać 
i J!Oczynić je jaknajwcześniej, gdyt czas iUż krótki, na wyekwipowanie przez nas tych wszystkich harcerzy, którzy nas darz" swojtmi względami. 

' Popierająe Centralną Komisję Dostaw Z. H. P. popieracie Druhowie Związek-Herceratwa Polskiego, l!dyi C. K. D. H. od grudnia ub. r. 
przyjęła na siebie pokrywanie niemal w calości wszelkich wydatków N. Z. H. P. Pragnąc tym wydatkom podołać Centralna Komisja Dostaw Z. H.'P. 
mułi zapewnić sobie jaknajwiększy obrót, by skromnymi zyskami dać pełne popł.rcle pracy organizacyjnej i ideowej. 

CZUWAJ! Centralna Komisja Dostaw z. H. P. Warszawa, Traugutta 2 . 
Pieczęć Druż. Hufca, Chorągwi itd. L. dz. W z 6 r z a m ó w i e n i a. 

, Do Centralnt;j Komisji Dostaw Z. H. P., Warszawa, ul. Traugutta 2. _ 

' 

• 

... 

Zamawiamy niniejszym celem wyekwipowania Drużyny. Hufca, Chorągwi itd. na Zlot Narodowy 19Z4 r. niżej podane 
części ekwipunku harcerskiego. Jako zaliczkę na zamówienie wplacamy równocześnie sumę mkp. 
słownie która po przeliczeniu p. g. -dziś obowiązują'cego ·, 
kursu franka· waloryzacyjnego mkp. równa się sumie ztp. . 

Prosimy o zgodne zaksięgowanie tejże sumy na dobro naszego ra9hunku i pokwitowanie odbioru takowej. 

' 
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jl Nazwa towaru 

1 Kapelusze 
2 .. 
3 Czapki rogatywki 

4 " " 5 Ubranka harc. koszulki i spodenki 
6 ~ • " " 
7 Koszule khaki flanelowe 
8 11 " ' płócienne 
9 n n n 

10 Spodnie płóc. khaki lub granatowe 
11 .,. n n n 
12 Płótno khaki na metry 
13 11 n n 
14 " niebieskie " 
15 ' n n n 
16 " popielate na mund. dla harcerek 
17 Szewiot wełniany szary " " 
18 " pólwełn. n n n 
19 Sukno frencz instruktorskie 
20 Gabardina khaki n 

21 Getry wełn. ,, 
22 " .. " 
23 Owijacze " 
24 Buciki sport. Jl\ęskie i damskie , 
25 Namioty gotowe 2-u osobowe 
26 Ełótno namiotowe na metry . 
27 · PlecaRi lamowane skórą z pasami sk6rz. 
28 " z pasami płóóennemi 
29 Chlebaki 
30 Pasy główne skórzane 
31 Troki do koców 

,... 32 .._ " J " getrów 
33 Laski harcerskie 
34, Man~erki em·aljowane 

_ 35 Manierki aluminjowe 
36 11 " 

• 

archiwum -
• -

l Gatunek jllośćjj j l Nazwa towaru 

filcowe• 37 Menażki 
płócienne 38 " 
sukienne 39 Maszynki polowe 
płócienne 40 ,. " 

. 

l·szy gat. 41 " " 
11-gi " 42 Składane noże i 

spirytuS'owe 
z przybor. do 

widelce 
wełniane 43 " " 
1-szy gat. 44 . Łyżki 
11-gi " 45 " 
1-szy " 46 Noże harcerskie 
11-gi " 47 11 " 

l·szy 11 48 Termosy 
li-gi " 49 " 
1-szy 11 50 Saperki 
11-gi ,. 51 Ożagany 

" 

1-szy 11 52 Toporki z ochraniacz. skórz. 
1-szy " 53 Linki • 
ll·gi " - 54 Ciupagi ,.Czuwajki" 
ll·gi " 55 Kotły do gotowania 
1-szy 11 56 n .. 

1-szy 11 51 " " 
11-gi " 58 11 " 

l·szy " 59 Koce wełniane 
ź6łty l·szy 60 " półwełniane 

1-szy 11 

11-gi " 

-skórzane 

61 Konserwy mięsne puszki 
" n n 

Zupa Maggi w kostkach 
Czekolada w tabliczkach 
Cukier w klg. , . 
Kakao w paczkach 1,4 klg. • 
Herbata " 1fs " 

• 

gotow . 

" Płótno na chorągiewki białe w met. 
Odznaki pamiątkowe zlotu 
Komplety lekkoatletyczne 

1 litr. 

l Gatunek jiioU 

cynkowe 
alumin. 
blaszane 

blaszane 
alumin. 
blaszane 
a1umin. 
słkadane 
baryłki 
1 litr. 

l f2 " 

stalowe 

1 O litr. 
15 " 
20 11 

25 " 

1 Kg. 
lf2 n 

i 

J. f4 • 

62 
63 
64 
65 
66 
67 
68 
69 
70 
71 
72 

Koszulki ., białe tryk. 
Spodenki " czarne i granat. 

• 
• • • 

l • 
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• 

• 
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